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Paryż pozazdrościł sławy sztucznemu 
satelicie i lansuje rewelacje w dziedzinie... 
mody kobiecej. A więc — koniec z dłu­
gimi sukienkami. Modne są tylko tuż poza 
kolana.

Wydano również wojnę wydatnym biu­
stom i szerokim biodrom. Czyżby zanosiło 
się na zmierzch dwó ch pań — Lollobrigi- 
dy i Loren? d

Ale — nowa moda na sylwetkę chłopię­
cą na pewno nie przyj mie się w takim za­
kresie, jaki proponują jej paryscy dyktato­
rzy. Wystąpili bowiem przeciwko niej... 
mężczyźni. Czy panie zechcą zrezygnować 
z męskich zachwytów?

Reprodukujemy kilka modeli płaszczy 
jesiennych z najnowszego numeru „Vo* 
gue‘a.“ Jak Wam się podobają?
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KTO POWIE WIDZIAŁEM PIERWSZY

OBROTY KULI ZIEMSKIEJ
Na tarasie kawiarni na wieży Eiffla w Paj-yżu urządzano co 

wieczór ,moutnik-party“. Nawet, szef kuchni porzucił swoje 
stanowiskosłużbowe, aby tylko nie przegapić wyjątkowej okazji...

Działo się to z początkiem tego października — w Bar­
celonie. Międzynarodowy kongres astrofizyków i astro­
nautów miał właśnie rozpocząć obrady. Do Barcelony zje­
chało 235 uczonych, specjalistów tej najnowocześniejszej 
dziedziny nauki i techniki.

W porcie lotniczym stolicy Hiszpanii wylądował samo­
lot. Stewardessa otworzyła drzwi od kabiny i pasażerowie 
zaczęli wychodzić na peron. Jeden z nich szpakowaty męż­
czyzna, ubrany z wytworną skromnością zatrzymał się na 
chwilę. Powolnym ruchem zdjął okulary i flegmatycznie 
przecierał ich przejrzyste szkła. W jego zmęczonych pod­
różną, bystrych oczach błądził ledwo dostrzegalny ognik 
uśmiechu. Był to profesor Leonid Iwanowicz Siedow, 

członek pięcioosobowej grupy radzieckich uczonych, która 
przybyła na kongres. Nikt w tym momencie nie domy­
ślał się, że...

ocą dnia 4 października zabłys­
nął na firmamencie pierwszy 

sztuczny satelita. Było to na dwa dni 
przed rozpoczęciem obrad kongresu. 
Lakoniczne, oficjalne komunikaty 
agencji TASS o tym epokowym 
wydarzeniu, pierwsze sygnały ra­
diowe sztucznego księżyca obiegły 
już cały świat. Zelektryzowały one 
wszystkie kontynenty. Ale prasa 
hiszpańska milczała. Milczała 24 
godziny.

Niesposób jednak było przemil­
czeć ten wielki sukces radzieckiej 
nauki. Tej prawdy nie dało się u- 
kryć. Zabrał więc głos w tej spra­
wie sam gen..Franco. Na uroczysto­
ści otwarcia jednej z fabryk w Ka­
talonii zmuszony był oświadczyć: 
ten sukces jest rezultatem jedności 
politycznej i dyscypliny narodu ro­
syjskiego. (..eette reusitte est le re- 
sultat de l‘unite politiąue et de la 
discipline du peuple russe“ według 

relacji tego oświadczenia w prasie 
francuskiej).

Delegacja radziecka na kongresie 
stała się przedmiotem powszechne­
go zainteresowania. Posypały się 
gratulacje, życzenia i grad pytań.

Profesor Siedow uśmiechał się 
filuternie zza swoich szkieł. Ten 
skromny, flegmatyczny człowiek, 
twórca pierwszego sztucznego sa­
telity stał się bohaterem naszych 
czasów. Nazwano go „ojcem małe­
go księżyca". Podczas uroczystego 
bankietu prof. Siedow otrzymał w 
darze ogromny tort urodzinowy. 
Był to wysoki model trójstopniowej 
rakiety, kryjącej w swym wnętrzu 
model „Sputnika". Wykonana była 
z masy czekoladowej. Sputnik ob­
chodził swoje pierwsze urodziny w 

doborowym gronie najtęższych móz­
gów świata.

Tymczasem sztuczny satelita za­
czął okrążać ziemię torem, wyzna­
czonym przez myśl i wolę człowie­
ka. Jego lot gromadził przy odbior­
nikach radiowców całego świata. 
Anteny wychwytywały z kosmosu 
sygnał radiowy nowej ery, krótkie 
znaki pi-pi-pi-pi... Lunety obserwa­
toriów czujnym okiem wpatrywały 
się w niebo, szukając drogi małego 
księżyca. Aparaty oscylacyjne re­
jestrowały jego sygnały na oscylo­
grafach i taśmie filmowej.

Na tarasie zaś kawiarni wieży 
Eiffla w Paryżu, pomysłowy przed­
siębiorca urządził co wieczorne 
„spoutnik party", dostarczając goś­
ciom lunet i lornetek. Nawet szef 
kuchni opuścił na chwilę stanowis­
ko służbowe, byle tylko ujrzeć sa­
telitę.

W Nowym Jorku kurs akcji prze­
mysłu lotniczego i zbrojeniowego 
drgnął i zaczął spadać, w Pentango- 
nie sztabowcy ulegli nagłemu zde­
nerwowaniu.

A w Moskwie? W Moskwie w tam­
tych dniach nauka wyszła na ulicę. 
Na spotkanie z przechodniami. W 
niektórych punktach miasta uczeni, 
członkowie Akademii Nauk tłuma­
czyli ciekawym i wzruszonym prze­

chodniom trajektorie „Sputnika’^ 
jego konstrukcję i inne arkana as­
tronautyki. Wszystko to odbywało 
się przy wielkich makietach globu 
ziemskiego z zaznaczoną drogą sztu­
cznego księżyca.

Prasa światowa przez wiele dni ży- 
ła strawą tej sensacji na miarę hi­
storii. „Sputnik" nie schodził z czo­
łowych kolumn dzienników. Różne 
były ich opinie. Najbardziej chyba 
mogą je zilustrować dwa charakte­
rystyczne, spośród tysięcy, tytuły^ 
MOSKWA STOLICĄ KOSMOSU — 
pisał Paris Match, inna znów gazeta 
alarmowała opinię: AMERYKAN^ 
SKIE BŁĘDY — FORMALIZM^ 
SKNERSTWO, POWOLNOŚĆ. W 
tych ekstremistycznych tytułach 
zamknięta jest cała prawda o zna­
czeniu „Sputnika".

Za ile lat człowiek dotrze do księ­
życa — krainy wielkiego milczenia?

Na wiele pytań nauka już dzisiaj 
da.ie odpowiedź. Ktoś nazwał księżyc 
kraina wiecznego milczenia. Nie mtt
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ST. LEM
Zarówno o Niemczech wschod­

nich, jak i o zachodnich pisało się 
u nas sporo; zwłaszcza Republika 
Federalna doczekała się szeregu ar­
tykułów pióra naszych literatów i 
dziennikarzy, którzy zwiedzali ją w 
ostatnim roku. Zadziwiająco mało 
natomiast, a właściwie nic nie pisa­
ło się o Berlinie, tym jedynym mieś­
cie świata, w którym można za dwa­
dzieścia fenigów — bo taka jest cena 
biletu kolejki — przejechać, bez wi­
zy, do innego państwa, mało tego, 
przenieść się z jednego, socjalistycz­
nego, do drugiego, kapitalistyczne­
go systemu ustrojowego.

Berlin zachodni stanowi zamknię­
tą ze wszystkich stron enklawę re­
publiki bońskiej wewnątrz NRD, ist­
niejącą na szczególnych prawach, i 
w większym stopniu, niż jakakol­
wiek inna część Niemiec zachod­
nich, podwładną zarządowi okupa­
cyjnych władz wojskowych; ma on 
swój właSL^ statut prawny, który 
m. in. zabrania jego mieszkańcom 
brania udziału w bońskich wybo­
rach. Łączy go z zachodem auto­
strada, kolej, oraz drogi powietrzne; 
przeważająca część dóbr i produk­
tów, które spożywają zamieszkujące 
go dwa miliony dwieście tysięcy 
mieszkańców przybywa doń stosun­
kowo długą drogą z zachodu, a mi­
mo to uważany jest on za miasto 
„tanie" w stosunku do innych miast 
Niemiec zachodnich; powinno by być 
przeciwnie, jeśli wziąć pod uwagę 
dodatkowe koszty transportu oraz 
inne trudności, wynikające ze specy­
ficznej sytuacji swoistego „oblęże­
nia", a w każdym razie odcięcia — 
jednakże rzeczy mają się tak, że, w 
dziedzinie gospodarczej, a także — 
W pewnej mierze — politycznej — 
Właśnie Berlin zachodni znajduje 
Się w ' 'cbiiwej „ofensywie" wobec 
NRD. Politycznie — albowiem sta­
nowi on, w całym tego słowa zna­
czeniu, „okno wystawowe" zachodu, 
B urządzane w nim imprezy (jak 
„Berliner Festwochen", czy wielka 
Wystawa architektury „Interbau") 
Są obliczane w znacznej' mierze na 
przybyszów i gości z Berlina wscho­
dniego i Republiki; gospodarczo — 
albowiem to niezwykłe miasto w 
mieście stanowi swoistą „pompę", 
odciągającą nieustannie znaczne 

ilości marki wschoaniej. To była 
niewątpliwie jedna z przyczyn, jakie 
spowodowały niedawną wymianę 
marki wschodniej; dopiero dłuższy 
pobyt i dokładniejsza obserwacja 
pozwala stwierdzić, w jakiej nrerze 
jest Berlin zachodni nastawiony na 
specyficzny „wyzysk" swego socjali­
stycznego otoczenia. Trzeba naj­
pierw powiedzieć, 'że miasto nie 
jest rozdzielone zupełnie; obie je­
go części łączą zarówno koleje nad-

FELIETON BERLIŃSKI
ziemne, posiadające wspólny dla 
obu części zarząd, jak i kolej pod­
ziemna; nadto można z jednej czę­
ści do drugiej przejechać autem, 
bądź też przejść pieszo; podobnych 
arterii przelotowych jest szereg, ale 
najbardziej znana i używana - bieg­
nie ze wschodu przez Unter den Lin- 
den i Brandenburger Tor na zachód; 
to Brama Brandenburska, odbudo­
wywana obecnie przez wschód, sta­
nowi granicę, w dziwaczny sposób 
ucinającą rzędy kamiennych latar­
ni, przypominających mocno emdee- 
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Rys. S. BERDAK

mowskte, dalej zaś ciągną się latar­
nie, typowe dla większych ulic Ber- 
linia zachodniego — zagięte nad 
jezdnią na kształt parabolicznie po­
chylonych, niby rosą obciążonych 
kłosów, opatrzonych długimi jarze­
niówkami.

Około 40.000 mieszkańców Berlina 
wschodniego pracuje w zachodnim 
i stąd kolej nadziemna i podziemna 
jest bardzo używanym środkiem lo­
komocji między obu miastami; wie­

le świadczy wszakże o tym, że to 
nie tylko pracujący składają się na 
tłumy, jeżdżące codziennie na 
wschód i na zachód. Wszystkie 
większe, a zwłaszcza węzłowe sta­
cje kolejki nadziemnej (S-Bahn), jak 
i metra (U-Bahn), obsiądnięte są w 
otaczających ulicach przez specyfi­
czny rodzaj przedsiębiorstw, które 
powołał do życia i utrzymuje w sta­
nie „kwitnącym" fakt podziału mia­
sta i związane z tym różnice walut 
i zaopatrzenia. Mnóstwo sklepików 
i sklepów, reklamujących „kupno- 
sprzedaż złota, srebra, drogich ka­

mieni"; kiosk z owocami południo­
wymi, sprzedawanymi po cenach 
wręcz horendalnych w stosunku do 
cen na innych ulicach, odleglejszych 
od „dobrego punktu", jakim jest 
stacja kolejki; z prasą i książkami 
w rozmaitych językach; z wszelaką 
tandetą pamiątkarsko-„egzotyczna‘', 
w rodzaju zapalniczek-rewolwerów, 
kosmetyków, specyfików, oto tylko 
przykładowa próbka, nie oddająca 
w żadnej mierze „kolorytu lokalne-

go“ tych dziwnych miejsc, stano­
wiących coś w rodzaju „ssawek" o- 
wej pompy, przez którą Berlin za­
chodni wsysa do swego wnętrza 
wielkie ilości waluty wschodniej.

Wyraźnie podejrzana, a niepodob­
na bynajmniej do tłumu „pracują­
cych" jest i publiczność takich sta- 

» cji; z których bodajże najreprezen- 
tatywniejszą jest Zoologischer Gar- 
ten — oddalona o cztery ledwo 
przystanki od granicy sektorów; 
zwarty potok ludzi, często objuczo­
nych zagadkowymi pakunkami, to­
bołami i walizami przetacza się 

przez nią ze wschodu na zachód I 
odwrotnie — przy czym trudno so­
bie wyobrazić, aby którykolwiek z 
podróżnych wysiadających na tej 
stacji, zamierzał zwiedzić wyłącznie 
położony w jej pobliżu (jak świad­
czy o tym nazwa) Ogród Zoologicz­
ny. Jest to stacja przeładunkowa 
szmuglerów. Ze wschodu szmuglu- 
je się wyroby optyczne, aparaty fo­
tograficzne, precyzyjne, artykuły 
spożywcze (jak np. owoce), z zacho­
du — to wszystko, co zwięźle a pre­
cyzyjnie określa w naszym języku 
piękne słowo „ciuchy". Lista ta nie 
ma oczywiście pretensji do zupeł­
ności, ani też nawet nie obejmuje 
zapewne towarów najbardziej „po­
płatnych" z tej prostej przyczyny, 
że nie dane mi było zetknąć się ze 
środowiskiem szmuglerów, tak więc 
polegać muszę jedynie na przelot­
nych obserwacjach, silą rzeczy dość 
zawodnych.

Na każdej stacji metra, bądź w jej 
pobliżu, znajduje się kantor wymia­
ny marek wschodnich na zachod­
nie (i odwrotnie); wbrew rzeczywi­
stej sile kupna, która dla większo­
ści artykułów równia się 1:1, a tyl­
ko przy niektórych pozycjach, jak 
np. buty, wykazuje zwyżkę siły 
kupna na zachodzie, otóż wbrew 
tej realnej relacji, marka wschodnia 
w kantorze wymiany „warta jest" 
ledwo koło 1/4 części marki zacho­
dniej. Trzeba powiedzieć, że kanto­
ry te wciągają olbrzymie ilości mar­
ki wschodniej; świadczyć o tym mo­
gą stale niemal stojące przed okien­
kami wymiany ogonki. W tym świe­
tle zrozumiałe jest, że wymiana pie­
niądza zadała tym osobliwym, bo 
prawem kaduka działającym insty­
tucjom quasi-bankowym, cios niez­
miernie bolesny.

Jakże tedy wygląda Berlin za­
chodni? Łatwo odpowiedzieć na to 
pytanie, jeśli się w nim było raz, i 
to parę godzin; wówczas niechybnie 
widziało się Kurfiirstendamm z jego 
wspaniałymi wystawami i domami 
towarowymi, i można odjechać w 
spokojnym przekonaniu, że taki 
właśnie jest cały Berlin. Rzeczywi­
stość jest wszakże bardziej prozaiczna

Berlin zachodni jest — jak i 
wschodni — pokryty wielkimi pu­
stkowiami ruin i nieodbudowanych 
placów. Istnieją raczej wyspy no­
wego budownictwa, ciągi nowych 
domów, tu i ówdzie — nowoczesna 
zabudowa; lecz na ślady zniszczeń 
wojennych natyka się przechodzeń 
przy każdej dłuższej wycieczce.

(c.d.n.)

KTÓRY ZE ŚWIATOWYCH UCZONYCH 
FIZYKÓW ZASŁUGU JE, ZDANIEM PAHA 
PROFESORA, HA NAGRODĘ HOBLA 

i dlaczego? 
oni odpowiada >

KTO PIERWSZY POWIE:

Prcf. dr MICHAŁ 
HALAUNBRENNER

kier. Katedry Fizyki Politechniki 
Krakowskiej

i

Nagrodę Nobla za rok 1957 można 
by przyznać zespołowi uczonych 
radzieckich za wypuszczenie sztucz­

nego satelity Ziemi. .
Nie jest to wprawdzie odkrycie 

naukowe w rozumieniu nagrody No­
bla, ale niemniej jest to wielkie 
osiągnięcie naukowo-techniczne, któ­
re — jak żadne inne dotychczas — 
spotkało się z natychmiastowym, 
rozległym i głośnym echem na ca­
łym świecie. Świadczą o tym depe­
sze gratulacyjne ze strony Towarzy­
stwa Królewskiego w Londynie, nau­
kowych towarzystw amerykańskich, 
a nawet prezydenta Eisenhowera.

Taka nagroda byłaby również u- 
znaniem zasług dla techniki, którą 
z fizyką łączą nierozerwalne więzy. 
Fizyka jest matką techniki, ale do- 
znaje od swojej pierworodnej córki 
nieustannego wsparcia i pomocy. 
Tylko tam, gdzie jest wysoka tech­
nika, możliwa jest dzisiaj wielka 
fizyka.

Wypuszczenie sztucznego satelity 
jest poważnym krokiem naprzód w 
kierunku urzeczywistnienia podró­
ży międzyplanetarnych.

Na nagrodę Nobla zasługują rów­
nież prace wykonane w Ameryce 
przez chińskich fizyków Yang‘a i 
Lee obalające prawo parzystości, co 
w krótkim potem czasie potwierdziła 
doświadczeniem ich rodaczka pani 
Wu próf. fizyki przy Uniwersytecie 
Columbia w Nowym Jorku.

Fizyk przy opisie zjawisk otacza­
jącego go świata, posługuje się u- 
kładem współrzędnych kartezju- 
szowskich w postaci trzech pros­
tych prostopadłych do siebie i prze­
chodzących przez jeden punkt, zwa­
ny początkiem układu. Jeżeli weź- 
miemy pod uwagę oś pionową, któ­
rą oznaczymy literą „Z", to dwie 
pozostałe osie X i Y leżą w płasz­
czyźnie poziomej. Obracając oś X 
w kierunku osi Y, to gdy obrót od­
bywa się w kierunku niezgodnym 
z ruchem wskazówek zegara, tj. ku 
lewej ręce — wówczas układ taki 
nazywa się lewoskrętny, w przypad­
ku przeciwnym prawoskrętny.

Panowało powśzechne przekona­
nie, że pnawa przyrody są nie­
zmiennicze przy, przejściu jednego 
układu do drugiego. Nazywa się to 
w fizyce prawem parzystości.

Doświadczenia pani Wu wykona­
ne nad pewnymi zjawiskami pro­
mieniotwórczymi potwierdzają przy­
puszczenia Yanga i Lee, że przy­
roda zdaje się odróżniać oba ukła­
dy, co może stanowić początek no­
wego okresu rozwoju fizyki.

Dotychczas pomiędzy odkryciem 
a otrzymaniem nagrody Nobla upły­
wał z małymi wyjątkami dość dłu­
gi okres czasu. I tak np. Maria Cu­
rie Skłodowska odkryła polon i rad 
w roku 1898, a nagrodę otrzymała 
w roku 1911. Einstein za swoje od­
krycia z roku 1905 otrzymał dopiero 
nagrodę Nobla w roku 1921.

Biorąc to pod uwagę, można tak­
że typować do nagrody Nobla ze­
spół fizyków z Berkeley za odkry­
cie antyprotonów i antyneutronów.

(Dokończenie ze str. 1) 
tam powietrza, więc nie ma żadnego 
dźwięku. Panuje nieprzenikniona ci­
sza. Ale porozumieć będzie się można 
falami radiowymi.

Nie ma tam ciśnienia, a więc krew 
ludzka będzie wrzeć w temperaturze 
ciała. Ale człowieka ochronią ska­
fandry, utrzymujące ziemskie ciśnie­
nie. i temperaturę.

Siła przyciągania jesit na księżycu 
6 razy mniejsza niż na ziemi. Czło­
wiek o wadze 72 kg, będzie ważył na 
księżycu tylko 12 kg. Wielokrotne 
zredukowanie wysiłku ludzkiego mo­
że wywołać zanik mięśni. I na to 
znajdzie się rada.

Nieboskłon księżycowy jest czarny 
jak atrament. Nie ma tam atmosfery, 
która rozprasza światło. Ale to umoż­

WYSTAWA SZTUKI 
NOWOCZESNEJ
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liwi dokładne' obserwacje innych 
ciał niebieskich.

Noc księżycowa trwa dwa tygodnie. 
Ale Ziemia świeci na księżycu świa­
tłem 24 razy silniejszym, niż księżyc 
na ziemi.

Na czarnym niebie będzie widać z 
księżyca kulę ziemską o kolorowych 
lądach i oceanach, powoli i bez 
przerwy obracającą się wokół włas­
nej osi. Kto pierwszy z ludzi, podob­
nie, jak ów lotnik amerykański, któ­
ry widział kulistość ziemi, będzie 
mógł powiedzieć: ja pierwszy wi­
działem na własne oczy 
obroty kuli ziemskiej. Uczeni ra­
dzieccy oświadczyli na kongresie 
barcelońskim, że- już kształcą pilo­
tów, do podróży międzyplanetarnych. 
A więc?

Księżyc jest 30 razy mniejszy od 

Ziemi, ale jego góry są o wiele wyż­
sze, niż najwyższe szczyty Himala­
jów. Jakie skarby.kryją w swych o- 
strych i stromych urwiskach? Ile 
milionów lat tak trwają, nietknięte . 
deszczem ani wiatrem, nieuszkodzo­
ne erozją?

Jak wreszcie pokonać odległość dzie­
siątków tysięcy kilomerów do tej mil­
czącej bryły? Czy podróż do niej z 
Ziemi będzie trwała tylko 2 dni?

Setki takich i podobnych pytań 
staje przed uczonymi całego świata. 
A przecież mówią oni, że dzień pier­
wszej podróży człowieka na księżyc 
już się zbliża. Mówią oni także, że 
możliwe jest na księżycu ludzkie o- 
siedle a nawet budowa miasta. Ale 
o tym opowiemy w innym numerze 
„Zdarzeń".

MIECZYSŁAW KIĘTA
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WIERZĘ w PIEKŁO
Kobieta siedziała sztywno, znieruchomiała. Lekarz 

bezradnie rozłożył ręce.
— Trudno, proszę pani. To już czwarty miesiąc 

ciąży, na zabieg za późno.
Wyrok był ostateczny i nieodwracalny. Będzie 

musiała urodzić piąte dziecko, mimo przeciwskazań 
lekarskich, mimo, że poprzednie porody następujące 
rok po roku, wyniszczyły jej organizm, mim©’ że 
gnieździ się w opłakanych warunkach, w jednej izbie. 
Kobieta płacze — ma 25 lat, a wygląda na 40. Jest 
jeszcze jedną z tych, które zbyt późno trafiają do 
poradni świadomego macierzyństwa.
W PORADNI

Właściwie powinna się nazywać 
poradnią nieświadomego macierzyń­
stwa. W 99 procentach zgłaszające 
się kobiety, przychodzą tu nie po 
poradę, lecz z mocno zaawansowa­
ną ciążą. Rzecz charakterystycz­
na — wśród zgłaszających się — 
same mężatki. Przeważa wiek — 
28—35 lat. Jest zasadą, że wszystkie 
mają za sobą po kilka porodów.

— Panie doktorze złoty, niech pan 
ratuje. Ja mam sześcioro dzieci, 
nie mogę sobie pozwolić na jeszcze 
jedno. Jestem najwyżej w drugim 
miesiącu.

Podaje daty, chce koniecznie 
przekonać lekarza. Ale jego obo­
wiązkiem jest zbadać.

— Niestety proszę pani, to już 
czwarty miesiąc. Na zabieg za póź­
no. Mimo najszczerszych chęci, 
niech pani zrozumie, nie wolno, nie 
mamy prawa. Zresztą to jest nie­
bezpieczne, zagraża życiu.

— Jakto, więc mam urodzić siócy?
e dziecko? Dlaczego? Ja nawer 

s.ę boję przyznać mężowi. Przecież' 
już bez tego trudno powiązać koniec 
8 końcem.

Kobieta jest zrozpaczona. Jej nie 
pomoże nawet ustawia dopuszcza­
jąca przerywanie ciąży. Za późno 
przyszła, żeby z niej skorzystać. Za 
późno trafiają do poradni setki ko­
biet.

Z następną pacjentką nieiepiej. 
Jest w piątym miesiącu ciąży. 
Dzieci chorują na gruźlicę, mąż za­
rabia 1.200 zł. Istnieją wszelkie le­
karskie i społeczne wskazania, by 
przerwać ciążę. -Ale znowu jest o 
dwa miesiące za późno.

— Dlaczego pani nie przyszła 
wcześniej, kiedy zabieg był jeszcze 
możliwy?

— Panie doktorze, gdy spostrze­
głam co i jak, to zaraz poszłam do 
przychodni rejonowej. Byłam raz 
na badaniu, za trzy tygodnie drugi 
raz. Zanim wydali orzeczenie, nim 
tu przyszłam...

To nie odosobniony wypadek. 
Spóźnionych skierowań pacjentek 
przez rejonowe przychodnie do po­
radni świadomego macierzyństwa 
jest dużo. Lekarze są bezradni nie 
mogą już pomóc tym biednym ko­
bietom. Została odebrana im ostat­
nia nadzieja. Wychodzą stąd zapła­
kane ze spuszczonymi głowami.

GDY DZIECKO 
MA ZOSTAĆ MATKĄ

Świadome macierzyństwo, świa­
dome rodzicielstwo — to znaczy o- 
czekiwanie z utęsknieniem przyj­
ścia na świat dziecka, to znaczy, 
te są warunki na wy.howanie go, 
to znaczy, że oboje rodzice w pełni 
zdają sobie sprawę z czekających 
ich obowiązków, to znaczy, że ma­
tka...

A jeżeli matka ma — 14 lat?
Wstrząsającą historię opowiedział 

mi prokurator z Nowej Huty. Zgło­
siła się doń matka z 14-letnią có­
reczką. Dziewczynka jest w piątym 
miesiącu . ciąży. Gdy mia’a 12 lat 
zgwałcił ją jej własny ojciec. Po­
tem przechodziła różne koleje losu 
aż oto nowa tragedia. Ciąża, leka­

rze nie chcą .-się podjąć jej usunię­
cia bez zgody prokuratora; a do te­
go oblubieniec nie ma nawet 16 lat. 
Kto ma prawo skazywać to dziecko 
na macierzyństwo?

Niestety i ten wypadek nie jest o- 
dosobniony. Wciąż jeszcze trwająca 
zmowa milczenia wokół tzw. drażli­
wych tematów, zacofanie, wadliwe 
wychowanie młodzieży nawet w 
szkołach, ciemnota i pruderia — 
zbiera obfite żniwo. I będzie zbiera­
ła nadal, dopóki wczesne uświado­
mienie młodzieży będzie uważane za 
szerzenie pornografii za propagowa­
nie niezdrowej erotyki. Niektórzy 
starsi panowie oburzają się widząc 
w młodzieżowym piśmie zamieszczo­
ną reprodukcję* aktu, uważają na­
gość za tabu, a wiele problemów kwi­
tują przyłożeniem palca do ust — 
cicho, sza. Na te tematy nie mówić 
głośno przy młodzieży. Bo jeszcze się 
zgor.szy. Łudzą sie, że nieświado­
mość może uchronić od zła.

Nic bardziej złudnego. Gdyby 
wprowadzić na lekcjach wychowaw­
czych pogadanki uświadamiające, 
prowadzone przez szkolnych lekarzy, 
gdyby na te tematy ukazywały się 
rozsądne broszury i trafiały także 
do bibliotek szkolnych. Z pewnością 
mniej 15-letnich dziewczynek? szu­
kałoby pomocy u akuszerek, a 16- 
letni chłopcy nie zostawaliby ojca­
mi.

PARAGRAF A LANCET
„...Lekarz, tknięty współczuciem 

mówi: ,,Ja tego zrobić nie mogę, ale 
niech pani idzie do akuszerki, a jak 
się zacznie krwotok, niech pani mnie 
wezwie, albo niech pani jedzie na 
klinikę". I ten sam lekarz udziela — 
wówczas z czystym sumieniem — 
pomocy, w o ileż gorszych- warun­
kach. Znowu hołd obłudzie społecz­
nej, ale jakim kosztem?" (Boy).

Ustawa dozwala przerywanie cią­
ży do trzech miesięcy, gdy istnieje 
wskazanie lekarskie lub społeczne. 
A co ma zrobić kobieta w czwar­
tym, piątym miesiącu ciąży. Na 
przerwanie za późno, musi rodzić.

— Panie doktorze, ja naprawdę 
nie mam na to warunków.

Lekarz -wierzy, chciałby pomóc, 
lecz mimo najszczerszych chęci, jest 
bezsilny. A przecież wie, ma pra­
wie pewność, że tę kobietę przywio­
zą za kilkanaście dni z krwotokiem, 
że wywoła sztuczne poronienie. Wte­
dy będzie ją musiał ratować, w dużo 
trudniejszych warunkach; ' często- 
występuje zakażenie krwi, często 
przebicie macicy.

W poradni wiedzą: — większość 
kobiet z zaawansowaną ciążą, któ­
rym odmówią zabiegu, wróci tu nie­
długo. Droga będzie wiodła poprzez 
pokątne akuszerki, przez brudne 
spelunki wiejskich babek, których 
jeszcze sporo „ordynuje" w tere­
nie, wrócą z uszkodzonym płodem, 
poranione, z wysoką gorączką, z 
krwotokiem; będą na pograniczu ży­
cia i śmierci, pokaleczone, nieprzy­
tomne. Lekarze wtedy udzielą im 
pomocy, będą walczyli o ich życie. 
Nie zawsze skutecznie.

Jedna z mieszkanek Nowej Huty 
zgłosiła się do lekarza z prośbą o 
przerwanie ciąży. Odmówił. Wkrót­

ce przywieziono tę kobietę w bardzo 
ciężkim stanie do szpitala. Sztuczne 
poronienie, zapalenie otrzewnej. 
Mimo rozpaczliwej walki lekarzy, 
nie udało się już jej uratować; o- 
sierociła troje dzieci.

Czy ta kobietą musiała zginąć? 
Gdyby, zabieg był wykonany w hi­
gienicznych warunkach, przez spe­
cjalistę z pewnością żyłaby do dzi­
siaj.

Jak rozwiązać ten problem? Leka­
rze wiedzą, że kobieta, która sta­
nowczo nie chce utrzymać ciąży, tak 
czy inaczej pozbędzie się jej. Nie­
pomna na tragiczne skutki, niepom­
na na wszelkie konsekwencje. Pra­
wo dozwala tylko przerywanie ćią- 
ży, zabrania sztucznych poronień. T 
prawo jest codziennie łamane. Co­
dziennie przywożą do kliniki kobie­
ty w krwotokach, z uszkodzonym 
płodem, z zakażeniami. Zdarzają się 
wypadki śmiertelne.

Te tragiczne fakty niezbicie świad­
czą, że coś nie jest w porządku z 
istniejącymi przepisami i z ich sto­
sowaniem. Powinni na ten temat 
wypowiedzieć się szeroko, przede 
wszystkim lekarze. Przymykać oczy 
na tę tragiczną oczywistość, udawać, 
że nie zauważa się jej — to nieomal 
zbrodnia.

Skoro nowa ustawa nie potrafi 
■wyeliminować pokątnych zabiegów, 
skoro ich wstrząsające skutki można 
oglądać w szpitalach i klinikach, 
to trzeba się zastanowić, jak zara­
dzić złu. I tu powinni zabrać głos 
także prawnicy i socjologowie.
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Piekło kobiet — aczkolwiek zo­
stał zrobiony pierwszy krok do je­
go likwidacji — trwa nadal. O tym 
trzeba pamiętać.

ŚWIADOME RODZICIELSTWO
Jakże niewiele działania w tej 

dziedzinie. Poza kilkoma aktywnie 
pracującymi lekarzami, poza dwo­
ma poradniami świadomego ma­
cierzyństwa, o których de facto nie­
wielu ludzi w ogóle wie — nic, ci­
sza. W terenie nie ma nawet tych 
namiastek działania. Począwszy od 
nieprzygotowanej służby zdrowia, 
po brak dostatecznej ilości i jakości 
środków antykoncepcyjnych. Jak w 
ogóle można mówić o świadomym 
macierzyństwie nie dysponując śro­
dkami antykoncepcyjnymi. (A gdy­
by zainteresować ich produkcją ja­
kąś spółdzielnię?)

Wydaje się również, że służba 
zdrowia nie poświęca zbytniej u- 
wagi problemom świadomego ma­
cierzyństwa. Choćby taki charakte­
rystyczny fakt. Poradnie świadome­
go macierzyństwa w Krakowie do 
której zgłaszają się pacjentki z od­
ległych nie raz miejscowości dyspo­
nują zaledwie dwoma łóżkami, na 
których może umieścić chore po za­
biegu. Pozostają one nieraz kil­
ka dni; reszta musi czekać. Jakże 
często niesie to ze sobą ujemne sku­
tki.

A już na przykład szpital, w li­
czącej nie całe 100 tysięcy miesz­
kańców Nowej Hucie na ten sam 
cel, przeznaczył 5 łóżek. Proporcja 
dająca wiele do myślenia.

Jest jeszcze wiele, bardzo wiele 
do zrobienia w tej dziedzinie. Usta­
wa dozwalająca przerywanie ciąży, 
poradnia świadomego macierzyńst­
wa nie mająca warunków należyte­
go działania, przyczepiona jak pią­
te koło u wozu — jeszcze niczego 
nie załatwia, nie zmienia istoty za­
gadnienia.

Brak jest popularnych wydaw­
nictw poruszających te problemy, 
nie ma akcji uświadamiającej. O 
ile jeszcze coś nie coś dociera do 
uszu kobiet, mężczyźni są zupełnie 
poza kręgiem. I w tym kierunku 
powinna iść akcja świadomego ro­
dzicielstwa. Musi się zmienić rola 
przychodni i poradni, muszą do­
trzeć do zakładów pracy i szkół le­
karze z pogadankami i odczytami. 
Trzeba zacząć akcję uświadamiają­
cą od młodzieży, trzeba dotrzeć do 
głuchej prowincji, w której na do­
bre wciąż jeszcze królują „babki".

Po wejściu w życie ustawy, po 
ukazaniu się kilku notatek w pra­
sie nastąpiło samouspokojenie. No, 
ten problem już odfajkowany, za­
łatwiony.

Nieprawda! Zaledwie został dot­
knięty, załatwiony na małym wycin­
ku. A piekło kobiet nadal istnieje. 
Nadal dziesiątkami zwożą karetki 
pogotowia ofiary sztucznych poro­
nień, ofiary nieświadomego macie­
rzyństwa. „I oto położyliśmy palce 
na bolączce naszego całego życia. 
Rzecz jasna, że w tych ciążach, po­
rodach i pogrzebach — no, i po­

ronieniach! — że w tej otchłani mu­
si utonąć wszystko, co jest ponad 
prymitywną obroną od głodu; że 
w niej tonie i elementarz dla dzie­
ci i użytek mydła i oświata i mi­
łość i wdzięk życia i większość 
ludzkich uczuć i potrzeb ducho­
wych. Bo i tam, gdzie nie chodzi 
o ostatni szczebel nędzy, w skrom­
nej na przykład rodzinie urzędni­
czej, i tam chroniczna ciąża musi 
pochłonąć wszystko, co się wiąże 
z jakimiś umysłowymi zaintereso­
waniami. W miarę, jak rosną trud­
ności egzystencji, odpada stopnio­
wo i książka i teatr i podróż i od­
poczynek, zostaje tylko poród z 
przyległościami. Horyzont zacieśnia 
się, zacieśnia. Pauperyzacji mate­
rialnej towarzyszy duchowa. A cią­
gły strach przed nową ciążą zmie­
nia się w obsesję, w psychozę". 
(Boy).

Mimo, że minęło ćwierć wieku od 
napisania tych słów, są one nieste­
ty jakże aktualne i dziś.

Ale dziś istnieją warunki do ich 
dezaktualizacji, trzeba je tylko wy­
korzystać.

„Do świadomego macierzyństwa 
należy przyszłość. A -siła tej idei le­
ży, choćby w tym, że jest ona tak 
prosta i stosunkowo tak łatwa do 
zrealizowania. Wystarczy uświado­
mienie, wystarczy trochę światła. 
Mimo wszystkich ciemnych sił, któ­
re utrudniają drogę temu światłu, 
trudno przypuścić, aby nie miało 
przeniknąć".

JACEK ŻUKOWSKI
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Kiedy przechodzimy ulicami na­

szych miast i zaglądamy w okna wy­
stawowe sklepoV elektrotechnicz­
nych okazuje się, że coraz częściej 
jest tam na czym zatrzymać oko. 
Froterki, odkurzacze, lodówki, te 
przedmioty nie są już tam, jak da­
wniej, rzadkim unikatem. Obok te­
go niemal zawsze zdobi taką wysta­
wę mały, niepozorny przedmiot, 
który jednak również prawie zaw­
sze skupia na sobie pożądliwe spoj­
rzenia. To polskiej produkcji apa­
raty radiowe, ale aparaty tym róż­
niące się od dotychczasowych, że 
można je zabierać z sobą na wycie­
czki, do pociągu i w czasie męczą­
cych podróży, albo gdzieś na łono 
natury wśród lasów i gór, by za po­
średnictwem tych aparatów nie tra­
cić łączności z dalekim światem.

Chodzi tu, jak już zapewne wszy­
scy się domyślają, o aparaty tzw. 
„Turystyczne” i ,'Szarotki”. Pierw­
sze w cenie przeszło 1400 zł., drugie 
w cenie 1100 zł. Stosunkowo nie 
tak wielki wydatek jak na kieszeń 
przeciętnego obywatela, a jednak W! 
zamian ■ za to duża przyjemność.

Tak by przynajmniej można przy­
puszczać, tego by należało się spo­
dziewać. Nie z innego zresztą po­
wodu aparaty te znajdują wielu 
chętnych nabywców, którzy już z 
góry cieszą się na myśl uprzyjem­
nienia sobie tym sposobem niejed­
nej wycieczki czy też urlopu z dala 
od miasta.

Tymczasem uszczęśliwiony w 
swym mniemaniu nabywca apara­
tu ani się domyśla, jakie utrapienie 
już wkrótce spadnie na jego głowę. 
Obydwa typy aparatów dla ich fun­
kcjonowania w miejscu, gdzie nie 
można korzystać z instalacji elek­
trycznej zaopatrzone są w wymien­
ne baterie, których żywot nie jest 
zbyt długi. No, ale właśnie dlatego 
są to baterie wymienne czyli po pro­
stu zużyte powinno się wymieniać 
na nowe. Powinno się a 
jednak kiedy przyjdzie do wymia­
ny okazuje się, że takich baterii nie 
uświadczy na naszym rynku wyro­
bów elektrotechnicznych. Dobry ka­
wał, co? Kupuje człowiek aparat o- 
czywiście początkowo nie myśli o 
oszczędzaniu bateryjek, bo przecież, 
jak sobie wyobraża, w odpowied­
nim sklepie w każdej chwili dosta­
nie zamienne, a tymczasem figa z 
makiem. Oto jeszcze jeden wariant 
problemu produkcji i zaopatrzenia 
handlu w tzw. części zamienne.

Aparatów nie brakuje, możesz ja 
nabyć w każdej chwili bez ogon­
ków i talonów i oczywiście w każ­
dym z nich znajdują się poszuki­
wane bateryjki. A gdzie bateryjki 
bez aparatów? Czyżby chodziło o to, 
żeby jak najwięcej sprzedać apa­
ratów, żeby jak najwięcej ludzi na­
bić w butelkę, żeby obroty handlu 
były duże, a potem niech nabywca 
robi, co chce.

Jeśli nie można zabezpieczyć 
produkcji dostatecznej ilości bate­
ryjek wymiennych, jeśli stoją na 
przeszkodzie jakieś trudności tech­
niczne czy materiałowe, to w ta­
kim razie prosta logika wskazuje, 
że należało by produkować i wy­
puszczać na rynek o wiele mniej, 
niż dotąd aparatów tego typu, lecz 
w7 zamian za to zapewniając ich na­
bywcom możliwość zaopatrywania 
się w każdym miejscu i czasie w ba­
teryjki wymienne. Tylko takie roz­
wiązanie było by zgodne z intere­
sem konsumenta.

HUMOR
NASI RYSOWNICY PRO­
PONUJĄ Z OKAZJI 40C-LE- 
CIA POCZTY POLSKIEJ 
WYDANIE SERII NASTĘ­
PUJĄCYCH ZNACZKÓW: A
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*0(7 
no;

GUŁKI
ATOMY

Jak przekleństwo unosi się nad 
ludzkością groźba bomby atomo­
wej. Fachowcy podają straszliwe 

cyfry ofiar ewentualnej wojny ją­
drowej.

Oceniono ostatnio, że atak atomo­
wy na Stany Zjednoczone koszto­
wałby 81 milionów istnień ludzkich. 
Gdyby jednak udało się w porę dać 
sygnał alarmowy, można by liczbę o- 
fiar zredukować do 31 milionów.

Budowa schronów przeciw atomo­
wych pochłania potworne ilości pie- 
niędzy. Pomimo to niewiele się na 
tym zyskuje, gdyż niewątpliwie stra­
szniejsze od śmierci w płomieniach 
wybuchu jądrowego: są późniejsze 
skutki eksplozji; powolne niszczenie 
ludzkich organów, tragiczne zmiany 
cech dziedzicznych. Całkiem na se­
rio zaproponował amerykański, nau­
kowiec magazynowanie ludzkiej sub­
stancji dziedzicznej, by uchronić 
ludzkość od kompletnej zagłady.

To dwojakie działanie bomby a- 
tomowej już od dłuższego, czasu 
skłania medycynę do szukania środ­
ków chroniących przed późniejszymi 
skutkami promieniowania. Zadanie 
to jest tym pilniejsze, ponieważ dziś 
spotykamy się z działaniem promie­
ni Gamma, Alfa i Beta.

Gdy przed 20 laty cały świat pro­
dukował zaledwie 1000 gramów sub­
stancji rozszczepialnej (wtedy wyłą­
cznie radu) to reaktory atomowe 
1957 roku w ciągu jednego dnia da­
ją tysiąckrotnie większe ilości. Kon­
trola urządzeń atomowych i usuwa­
nie odpadków jest już dziś osobną 
wiedzą. Chwilowo można sobie jesz­
cze pozwolić na zatapianie'w głębi­
nach oceanu pyłu atomowego za­
wartego w masywnych, betonowych 
zbiornikach. Jednak na dalszą metę 
nie daje to rozwiązania.

Ponieważ od czasu odkrycia pro­
mieni Roentgena zdarzały się śmier­
telne wypadki spowodowane pro­
mieniowaniem, powstać musiała ró­
wnież nauka o środkach przeciw­
działających, z których korzystamy 
w ochronie przeciwatomowej. W li­
cznych laboratoriach pracuje się go­
rączkowo nad rozwiązaniem tego 
problemu.

Doświadczenia ze zwierzętarni 
szybko przyniosły interesujące roz­
poznanie. Żywy organizm potrzebu­
je energii promiennej, ale w bar­
dzo nikłych ilościach. Jeśli izoluje­
my go od niej zupełnie, to traci na 
sile życiowej, niemniej w bez poró­
wnania mniejszym stopniu, niż 
przy narażeniu się na zwiększone 
promieniowania. Najniebezpieczniej­
sze są promienie Gamma, ponieważ 
posiadają największą i najgłębszą 
siłę przenikania. Promienie Alfa i 
Beta wywołują znów chroniczne 
zmiany, zwłaszcza na zewnętrznych 
tkankach.

Oczywiście klasyczną ochronę sta­
nowi, jak niegdyś u rentgenologa, 
płaszcz ołowiany, który obecnie zlo­
kalizowano do okolicy śledziony. — 
I tak udało się zredukować śmier­
telność szczurów, chronionych pan­
cerzem ołowianym w okolicy śle­
dziony, przed skutkami promienio­
wania ze 100 na 15 procent. Śledzio­
na i wraz z nią układ krwiotwórczy, 
to najbardziej wrażliwe na promie­
niowanie organy. Tu więc należy, w 

miarę możliwości, przede wszystkim 
zastosować środki ochronne. Do dziś 
nie znamy skutków działania sił ją­
drowych w ciele człowieka. Można 
stwierdzić symptomy: rozbicie wo­
dy znajdującej się w ciele na wo­
dór i tlen, zmiany smaku, zaburze­
nie wydzielania, wypadanie oraz si­
wienie włosów. W normalnych wa­
runkach tak wątroba, jak i śledzio-

|NAUKA
na obroniłyby się przed skutkami 
zatrucia, jednak nie mogą opanować 
zmian powstałych.na skutek promie­
niowania.

Wśród dotychczas uzyskanych pre­
paratów wyróżniamy dwie grupy —• 
pierwsza, która po prostu ogranicza 
następstwa i druga, która zastępuje 
rozbite substancje. Do jednej należą 
chlorek kobaltu i aminokwas — cy­
steina, które wyłapują rozszczepiony 
w ciele tlen i przemieniają go na 
powrót w wodę znajdującą się w 
organizmie. Jest to wprawdzie tyl­
ko częściowe opanowanie skutków 
promieniowania, niemniej na bardzo 
ważnym odcinku. Po tysiącach do­
świadczeń ze zwierzętami przyjęto, 
nonieważ nie zna się dokładnie prze­
biegu tego straszliwego procesu, że 
rozszczepienie wody znajdującej się 
w organizmie, to główny powód 
wszystkich chorób atomowych.

Celem zwalczania dalszych na­
stępstw prowadzi się doświadczenia 
za pomocą zastrzyków wyciągów z 
śledziony, szpiku kostnego oraz 
przede wszystkim przełączań zdro­
wej krwi. Ponadto podaje się jako 
dodatkowy środek wzmacniający, u- 
zyskaną z bydlęcej krwi properdy- 
nę, która ma chronić przed skłon­
nością do zakażeń. Dzięki teffo ro­
dzaju kombinowanemu postępowa­
niu udało się zmniejszyć śmiertel­
ność wśród napromieniowanych ssa­
ków o nołowę. Nie jest to wiele, nie 
mniej jednak jest to dodający od­
wagi dobry początek.

Oczywiście prace kontynuuje się 
z całym rozmachem i nie jest wy­
kluczone, że ostatni meldunek ze 
Stanów Zjednoczonych oznacza 
znowu wielki krok naprzód. W labo­
ratorium Marynarki udało się wy­
odrębnić ze śledziony czynnik o- 
chronny. Jest to rodzaj kwasu nuk­
leinowego, który będzie się niewąt­
pliwie próbowało wytwarzać sztu­
cznie, co uprościłoby jego zastoso­
wanie. Celem wszystkich wysiłków 
przeszło tysiąca lekarzy, chemików 

i badaczy jądrowych jest środek za­
pobiegawczy pod postacią pigułki, 
którą każdy mógłby nosić w kiesze­
ni. W wypadku alarmu atomowego 
spożywa się ją — i wówczas o ile 
nie znajduje się bezpośrednio w za­
sięgu eksplozji — nie należy się ni­
czego obawiać. Do tego jednak jest 
jeszcze daleka i żmudna droga. Ci, 
którzy po niej kroczą życzą sobie 
również gorąco najprostszego roz­
wiązania problemu — zniszczenia 
bomb atomowych.

Do najważniejszych odkryć archeolo­
gów warszawskich, którzy pod kie­
runkiem prof. Kazimierza Michałowskie­

go prowadź;!! ostatnio badania w Dol­
nym Egipcie w miejscowości położonej 
o 30 km od Kairu, — Tell Athrib — na­
leży odkrycie f.Itrów z cegły suszonej z 
okresu Ptolemejskiego, używanych rów­
nież w okresie rzymskim. Natrafiono na 
nie na odcinku północnym w toku prac 

wykopaliskowych. Na głębokości 4.75 m 
poniżej pól uprawnych stwierdzono 
istnienie trzech platform z suszonej ceg­
ły, lub ubitej gliny, umieszczonych jed­
na ponad drugą w odległości mniej wię­
cej 60 cm. Pomiędzy tymi platformami 
znajdowały się warstwy mokrego piasku. 
Następnie znaleziono konstrukcję z ceg-

^oto Romanowski
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We wnętrzu 
LEKARZA

Na korytarzu kliniki szereg ta­
bliczek obwieszcza do jakiego spe­
cjalisty wiedzie droga przez dane 
drzwi. Pacjentka odczytała właści­
wą nazwę specjalności i po chwili 
znalazła się w niewielkim gabinecie 
bez okna. Nie wiedziała, że znajdu­
je się we wnętrzu lekarza. 
Ze ścian i z sufitu mrugają do niej 
zielonkawe oczka przypominające 
..magiczne oczy" aparatów radio­
wych. „Proszę siadać" — odzywa 
się łagodny głos. Źródło jego musi 
tkwić gdzieś w ścianie. Pokój bo­
wiem jest pusty. „Co pani dolega?". 
Dziewczyna zwierza się ze swych 
zmartwień. „Wyniki badań rentge­
na, krwi, moczu proszę wrzucić do 
mojej kieszeni" — mówi ten sam 
łagodny głos znikąd. Nad skrzynką 
przypominającą skrzynki pocztowe 
ukazuje się napis „tu jest moja kie­
szeń". Dziewczyna wrzuca do wąs­
kiej szpary wyniki zapisane w po­
staci otworków na niewielkich blocz­
kach kartonowych. „A teraz proszę 
się rozebrać". Tu pie ma mowy o 
przykrej (dla wielu ludzi) przewa­
dze człowieka ubranego nad nie u- 
branyrn. Przecież pokój pusty. Po 
chwili pacjentka układa się na wy­
godnym łóżku w kącie gabinetu. Ze 
ściany i z sufitu zsuwają się ku jej 
ciału delikatne, ale nie ludzkie, dło­
nie i uszy niewidocznego lekarza. 
Po kilku minutach badania — cie­
pły głos znikąd stawia dokładną 
diagnozę. Na stolik koło łóżka wy­
jeżdżają ze ściany recepty. „Dzięku­
ję". Pacjentka wychodzi. Tak oto 
wyobrażam sobie wizytę lekarską 
w niedalekiej przyszłości: człowiek 
będzie wchodził do wnętrza elektro­
nowej maszyny, która szybciej, do­
kładniej i skuteczniej postawi dia­
gnozę niż dobry specjalista. Czy bę­
dzie właśnie tak jak opisałem? Nie 
wiadomo. Może przyszłość okaże się 
inna. Jednakże całej tej historii me 
wyssałem sobie z palca.

— Dowody? — pytam przyjacie­
la.

— Tak zwane „mózgi elektrono­
we" wykonują już obecnie skompli­

POLSKA EKSPEDYCJA 
W EGIPCIE

ły suszonej z poprawkami z cegły wy­
palanej wczesno-rzymskiej. Konstrukcje 
od strony północnej na teren.e wykopa­
liskowym stanowi muf-okładzina o gru­
bości dwóch cegieł ułożonych schodko­
we wysokości przeszło dwóch me.trów. 
Mur zamyka w sobie pagórek piasku 
prawdopodobnie pochodzenia naturalne­
go. • .

Od strony wschodniej do wyżej opi­
sanej konstrukcji przylega studnia wy­
konana z cegły wypalanej. Odkrycie jej

kowane obliczenia tysiące razy prę­
dzej niż człowiek. Więcej. Istnieją 
także elektronowi tłumacze operu­
jący poważnym zasobem słów: do­
konano za ich pomocą' pomyślnych 
prób tłumaczenia tekstu angielskie­
go na rosyjski i rosyjskiego na an­
gielski. To jeszcze nie wszystko: 
współczesna technika dysponuje 
„mózgiem elektronowym" komponu­
jącym piosenki oraz;., pierwszym 
elektronowym lekarzem. Okulista 
francuski Franęois Pacha zbudował 
mianowicie aparat, który stał się 
sensacją Kongresu Cybernetyków w 
Belgii (miało to miejsce w roku pań-

Rys. J. BRUCHNALSKI

skim 1955). Aparat ten stawia dia­
gnozy — i to bezbłędne diagnozy —■ 
w zakresie schorzeń rogówki, W 
„pamięci" automatu znajdują się 
setki kartek z zapisanymi, odpowie­
dnim sposobem, objawami chorób. 
Lekarz (żywy i prawdziwy) badając 
pacjenta zadaje mu szereg pytań — 
właśnie na temat objawów. Odpo­
wiedzi przekazuje maszynie. Ta zaś 
wybiera odpowiednie kartki i na 
ich podstawie ustala diagnozę. O- 
czywiście w tak pomyślanym apa­
racie wynik badania zależy w o- 
gromnej^nierze od żywego lekarza, 
który wykształcił „pamięć" maszy­
ny oraz od tego, jak i jakie zada­
wał pytania. Jeśli to wybitny spe­
cjalista i trafnie rozpisał kartki z 
objawami choroby, a później biegle 
zadawał pacjentowi pytania — dia­
gnoza wydana przez lekarza elek­
tronowego musi być trafna. A więc 
pierwszy krok w sferę, która wy­

potwierdziło hipotęzę, że natrafiono ni 
n.ezwykle ciekawą konstrukcję filtru 
służącego do oczyszczania wody za skór­
nej, nie nadającej się w naturalnym 
stanie do picia, ani nawet do urządzeń 
łaziennych ówczesnych panów Egiptu.

Jest to pierwsze tego rodzaju odkrycie 
na terenie Egiptu, dające odpowiedź na 
pytanie pomijane do tej pory milcze­
niem w nauce: jakiej wody używali 
greccy i rzymscy mieszkańcy Egiptu 
na tych terenach, gdzie nie posług.wano’ 
się systemem cystern. Jest to również 
ważne dla pogłębienia naszej wiedzy o 
technice starożytnej.

W świetle tych faktów jasne się 
staje zastosowanie wodociągu odkrytego 
w p.erwszych dniach prac wykopalisko­
wych naszej ekspedycji na odcinku za­
chodnim Tell Athrib. Wodociąg ten 
według wszelkiego^ prawdopodobieństwa 
służył do zaopatrywania w przefiltrowa- 
ną wodę leżących opodal ‘ budynków 
rzymskich.

Powyżej 'filtrów w górnych partiach 
komu (wzgórza, na którym prowadź.ło 
się wykopaliska), na odcinku północnym 
zostały znalezione wielkie bloki wapien­
ne, prawdopodobnie z aleksandryjskiej 
budowli sakralnej. Ze znalezisk rucho­
mych na szczególną uwagę zasługują dwa 
duże bloki kamienne z napisami hiero­
glif icznymi. Pochodzą one z budowli 
wzniesionej w okresie XXV dynastii fa- 
raońskiej (751—656 r. p. n. e.) Bloki w 
chwili ich znalezienia były użyte po raz 
wtóry w fundamentach muru z okresu 
rzymskiego. Umieszczone w kartuszach 
imię królewskie zostało starannie usu­
nięte za pomocą młotkowania (marte- 
lażu),. którego prawdopodobnie dokonał 
kroi Psametyk II, władca XXVI dyna­
stii tzw. salckiej.

Stwierdzenie przez polskich uczonych 
istnienia filtrów na terenie Dolnego 
Egiptu jest bezsprzecznie rewelacją ar­
cheologiczną w skali światowej.

EWA RUDZKA

dawać się może fantazją, został zro­
biony. Istnieje pierwszy elektrono- 

& lekarz. Trzeba tu dodać, że 
"Przyrządów elektronowych różnego 
typu używa się dziś w różnych ga­
łęziach medycyny. Na przykład w 
jednym z rewelacyjnych aparatów 
ostatnich czasów. Nazywa się on... 
telewizorem mózgu.

Badacze zachodnio-europejscy Lil­
ly i Charry skonstruowali przyrząd 
składający się z 25 wzmacniaczy, 
przy czym każdy wzmacniacz dzia­
ła na oddzielną neonową lampę, za­
palającą się gdy prąd mózgowy u- 
lega wzmocnieniu. Badacze radziec­
cy Liwanow i Ananiew zbudowali 
natomiast przyrząd do obserwacji 
prądów, pochodzących z 50 różnych 
punktów mózgu zwierzęcia lub czło­
wieka. Zastosowanie telewizji po­
zwoliło na uproszczenie konstrukcji 
przyrządu. Badany siedzi w wygod­
nym fotelu, w kabinie nie przepu­
szczającej żadnych dźwięków z zew­
nątrz. Zasłonięty jest metalowym 
ekranem przed zakłóceniami elek­
trycznymi. Do głowy przymocowuje 
się mu 50 elektrod. Gdy pacjent zu­
pełnie się uspokoi — prosi się go o 
przemnożenie w pamięci dwóch 
liczb. I natychmiast na ekranie za­
czynają jasno rozbłyskiwać jedna 
po drugiej — liczne kropki. Równo­
cześnie inne kropki dotychczas ja­
sne — gasną. Gdy tylko badany 
kończy zadanie, różnice między ja­
snością poszczególnych kropek nik­
ną. Co nowego wnosi ten „telewi­
zor mózgu" do współczesnej medy­
cyny? Przeprowadzono dzięki niemu 
doświadczenie z modelem przypo­
minającym nowotwór mózgu. Wpro­
wadzono więc do mózgu zwierzęcia 
doświadczalnego kawałeczek parafi­
ny. Punkty rozmieszczone tuż nad 
tym sztucznym nowotworem świe­
cą na ekranie niezmiennym blas­
kiem, podczas gdy w odzwierciedla­
jącej się na tymże ekranie zdrowej 
części mózgu obserwowano mozaikę 
zmieniających jasność kropek, mo­
zaikę taką, jaką widzi się u każ­
dego zdrowego zwierzęcia. Doświad­
czenie to ma ogromne praktyczne 
znaczenie. Telewizor mózgu pozwoli 
na dokładne określenie miejsca 
schorzenia. O dalszym postępowa­
niu w stosunku do chorego zadecy­
duje chirurg.
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odziwiam kon­
sekwencję i inte­
ligencję kierow­
ników teatru Sło­

wackiego w Krako­
wie. Pomyśleli sobie 
zapewne: wszyscy w 
tym kraju poszaleli 
na punkcie nowo­
czesności Becketta, 
Anouilha, Sartre’a, 
pokażemy więc inną 
nowoczesność, która 
zatrzęsie zwolenni­
kami nowinek i ze­
drze maskę snobom 
i filistrom. Jak po­
myśleli tak zroSili. 
Sięgnęli mianowi­
cie po sztukę Jeana 
Cocteau. I upiekli 
przy tym drugą pie­
czeń: teatr konsek­
wentnie realizuje 
swoją klasyczną li­
nię, upstrzoną nie 
tyle wielkimi dzieła­
mi ile wielkimi lub 
głośnymi nazwiska­
mi. Cocteau jest 
głośny? — Jest. Jest 
klasyczny? — Pra­
wie, toż to akade­
mik.

Poza tym posłużo­
no się nie lada wagi 
przynętą: tytuł „O- 
rzeł dwugłowy” ja­
kież skojarzenia mo­
że wzbudzić u co 
doroślejszych kra­
kowian. A jakby je­
szcze zasugerować 
widzom dalsze sko­
jarzenia z epoką 
cesarsko-królewską 
i wszystko to pod­
kreślić ciężką sece­
sją wystawy?

Mój Boże, świetnie 
się udało! Na wiel­
kiej scenie powolut­
ku, ale za to — da­
jąc pełną możliwość 
wygadania się ulu­
bionym aktorem — 
rozwija się cienka 
dramaturgia sztuki 
Cocteau. Niewątpli-

wie znajdzie się wie­
lu głębokich kryty­
ków, którzy posta­
rają się odczytać w 
„Orle dwugłowym” 
jakieś głębokie war­
tości podtekstowe, 
podobnie jak niektó­
rzy krytycy starają 
się nadać „wyższy”

tez
U-lg o w ej

tej sztuce Imputo­
wać podtekstowe 
wartości, mimo że 
sugeruje je sam au­
tor (w przedmowie 
do programu). Myli 
się pan Henryk Vo- 
gler w swej nie­
dzielnej reccncji w 
Dzienniku Polskim

„DWUGŁOWY
ALE

sens niektórym ab­
strakcyjnym dziełom 
współczesnej plasty­
ki, twierdząc że wi­
dać w nich kształty 
kosmiczne. Można i 
tak. W kosmosie je­
szcze nie byliśmy. 
Sztuczny księżyc za­
ledwie zahacza o 
przestrzenie między­
planetarne. Trudno 
sprawdzić. Jedynym 
sprawdzianem było­
by najczęściej zapy­
tanie 
chciał 
przez 
Ale —
cóż zdało by się je­
go dzieło? I wątpię 
czy chciałby (czytaj 
mógł) udzielić wy­
czerpującej odpo­
wiedzi. Sprawa u- 
tknęłaby na mar­
twym punkcie. Ale 
— wracając do sztu­
ki Cocteau — spra­
wa ma się w jej wy­
padku raczej wręcz 
odwrotnie. Trudno

autora, co 
powiedzieć 

swój utwór, 
wówczas na

wre*

świetnie pojęli ideę 
swego mistrza — au­
tora. I kapitalnie ią 
urzeczywistnili. O- 
gromna scena zasta­
wiona jest secesyj- 

akcesoria ui, 
niezbędnymijakże

ula wszelkiego typu 
melodramatów.

MOZĘ
NIE ORZEŁ“

z 
z 

o- 
tę

twierdząc że „Orla” 
należałoby grać 
pewną rezerwą 
„przymrużonym 
kiem”, uważając
sztukę za rodzaj pa­
stiszu. Ani jedno 
słowo tekstu nie u- 
prawnia do takiego 
twierdzenia. Patos 
sztuki brzmi szcze­
rze, bez odrobiny i- 
ronii, podobnie jak 
i sentymentalizm. 
Sztuka Cocteau jest 
moim zdaniem reak­
cją na wszelkie u- 
dziwnienia nowo­
czesnego artyzmu.

Jest przeciwień­
stwem artyzmu u- 
dziwnień. Od skraj­
nego abstrakcjoniz- 
mu łatwo przejść w 
drugą skrajność — 
w pseudoromantyzm. 
To zrozumiałe psy­
chologicznie. W ża­
dnym więc wypad­
ku nie należy potę­
piać realizatorów że

Zwłaszcza bibliote­
ka; to cudo, w któ­
rym nie widać nie­
mal książek, ale za 
to widać zieloną, so­
lidną, metalową ga­
lerię. Ludzi uczę­
szczających do tea­
tru zastanawia: czy 
galeria jest napraw­
dę metalowa, czy — 
jakby powiedział 

sienkiewiczowski
Rzędzian — „tylko 
przednio udana?” I 
aż człowieka diabli 
biorą że w kominku 
nie płonie ogień, 
tylko czerwona ża­
rówka i że na celu, 
do którego składają 
się z broni palnej 
bohaterowie, nie od­
bijają się prawdziwe 
ślady kul. Nie ulega 
natomiast żadnej 
wątpliwości szcze­
rość < prawdziwość 
kapitalnej gry Marii 
Malickiej. Talent ma 
Ryszard Pietruski.

A te jego zdolności 
fizyczne. Żeby tak z 
wysokości jednego 
piętra staczać się po 
schodach. Ludziska 
robią zakłady do ilu 
przedstawień aktor 
wytrzyma w pełnym 
zdrowiu. Oczywiście 
wszystko zależy od 
tego jak długo sztu­
ka utrzyma się na 
scenie. I jeszcze je­
dno trzeba podzi­
wiać. Śmiałość zer­
wania z kameralno­
ścią. Komuś mało 

doświadczonemu 
mogłoby się wyda­
wać że po pewnych 
skrótach ,,Orzeł”,
wystawiony na ma­
łej poetyckiej scen­
ce, nabrałby n:eco 
więcej sensu. Zwła­
szcza że ilość osób 
występujących na 
raz w dialogach nie 
przekracza w zasa­
dzie dwóch. Ale to 
chyba błąd. Wprost 
przeciwnie. Jak naj­
prędzej należałoby 
tę sztukę przenieść 
do jakiegoś większe­
go jeszcze teatru 1 
to zradiofonizowane- 
go. Wtedy monu­
mentalizm secesji 
zagrałby lepiej. Od 
sztuki Cocteau tak 
blisko do „sztuki dla 
mas” w niedawnym 
tego terminu zna- 
c;cn:u. i wcale nie 
zgadzam się z twier­
dzeniem tych którzy 
o sztuce w teatrze 
Słowackiego mówią 
dwuwierszem: „dwu­
głowy — może, ale 
nie orzeł. „Bo niby 
kto nie jest tym or­
łem? Akademik Coc­
teau? — Eee, wyklu­
czone. A może dy­
rektor teatru? — Fe, 
skąd.
JÓZEF SZYPUŁA

JAKI JEST PARSKI KONIK?

Rys. JERZY NAPIERACZ

LEOPOLD GRZYB
dyrektor Krakowskiego Domu Kul­

tury (Pałac pod Baranami)
Teraz? Nie mam. Jest naprawdę 

przykrą sprawą, że w takiej pracy 
jak moja, musiałem zrezygnować z 
moich pasji: tj. teatru lalek z któ­
rym w Katowicach przygotowałem 
15 premier oraz sportu, gdyż upra­
wiałem wyczynowo prawie wszyst­
kie dziedziny lekkoatletyki i głów­
nie piłkę nożną, a teraz to tylko na 
urlopie mogę pospać pod namiotem 
i całe dni przypominać sobie czasy 
dawnej formy, o ile sprawy służbo­
we nie przerwą idylii.

'•'''■I9:
-

— i

I 
l F j

rZWYCiĘ'ŻY±Y KOBIETY
HALINA CZERNY STEFAŃSKA

pianistka
Moim konikiem? (bez chwili namysłu) jest teatr, chodzę na 

wszystkie sztuki. Polski teatr jest teatrem bardzo dobrym wbrew 
powszechnemu mniemaniu. Byłam w wielu teatrach zagranicz­
nych i stwierdzam, że wcale nie ustępujemy miejsca w tej dzie­
dzinie Zachodowi. Mam także drugiego konika — malarstwo. Cho­
dzę prawie na każdą wystawę i kupuję albumy, które ukazują
się w sprzedaży.

Rys. LECH PRZYBYLSKI

MORDOBICIEI HYMNY
Od bardzo dawna rodziły, się we 

mnie pewnego rodzaju wątpliwości 
co do obyczajów sportowych. W Pol­
sce i na świecie. Zdawało mi się, 
wtedy jeszcze niezbyt jasno, że 
iprzyfastrygowywanie np. hymnów 
państwowych do byle junaorowskie- 
go mordobicia jest — mówiąc oględ­
nie — patriotyzmem na wyrost i bez­
myślnym dewaluowaniem tych czczo­
nych, otoczonych tradycją melodii 
czy pieśni. Rozumiem — ważne wy­
darzenia narodowe, święta państwo­
we, powitanie wysokich zagranicz­
nych przedstawicieli — ale żeby ja­
kiemuś Pikule czy Mamotowi grać 
hymn państwowy za to tylko, że dał 
w zęby dwa razy więcej zagraniczne­
mu przeciwnikowi to to jest — mam 
takie niezachwiane przekonanie — 
profanacja.

Żeby uchylić się, albo raczej, żeby 
odpar ować spodziewanie ciosy1 ze stro­
ny kibiców i zapaleńców sportowych 
chcę powiedzieć, że wiem, jakie nimi 
kierują pobudki. Wiem, że do zawo­
dnika przywiązują cni zaraz słowo — 
zbyt chyba wielkie — „Polska", 
„Niemcy", „Hiszpania" itd. Że niby 
jeżeli zwycięży jakiś Schur to zwy­
ciężają Niemcy, a jak Dalgaard — to 
Dania czy inna Norwegia. Być może 
tak to trzeba uważać, choć ja nie 
mam takiego przekonania. Sport 
jest ruchem dobrowolnym, w naszym 
kraju — rzekomo — wyłącznie ama­
torskim. Nikogo się do drużyn nie 
ciągnie, każdy nadstawia podiczki z 
dobrawoli, i kopie piłkę i golenie 
przeciwników takoż. Przeto przy­
wiązywanie do tej jego pasji czy pry­

watnej ambicji narodowych' flag i 
hymnów trzeba chyba uznać za para­
doksalny anachronizm.

Słuchałem .przed kilku laty spra­
wozdań z meczu bokserskiego Pol­
ska—Ktoś Tam (nie pamiętam) i Po­
lacy, dobrzy mordobijcy, izwy ciężyli 
chyba 10 razy i 10 razy orkiestra 
rżnęła „Jeszcze Polska nie zginęła". 
(Pardon, przypomniałem sobie — to 
były Mistrzostwa Europy). Możecie

sobie, Panowie, mówić co wam się 
podoba — a właściwie co wam się 
nie podoba, ale 10 hymnów w czasie 
jednego meczu —- w przerwach po­
między „Bij go w dołek", w „Jlimono 
go", hakiem-hakiem", „sierpem w 
ryj" — to to jest cokolwieczek za du­
żo. Przesada. Ale taka przesada, że 
się człowiek skręca z wściekłości. Za­
miast cieszyć się siłą i sprawnością 
pięści chłopców, którym przypadek 
kazał się urodzić w Polsce.

Cenię sobie sport i sportowców. 
Nawet przestałem się już zastanawiać 
jaki sens .ma to wysyłanie ciągle je­
dnych i tych samych Sidlów, Kopy- 
tów, Szemplińskiej do wszystkich 
krajów świata po kolei. 'Wiadomo, 
że zrobili swoje, że rzucą tyle a tyle 
metrów oszczepem, że przelecą tyle 
a tyle kilometrów w trójkącie. Od 

szeregu miesięcy słyszę tylko: Sidło 
rzucał w Finlandiii, Sidło rzucał w 
Norwegii, Sidło pojechał do... Sidło 
wrócił z... itd. Bez końca. Nudne. Si­
dło dobry i zdolny miotacz oszczepów 
nie musi przecież cale życie rzucać 
oszczepów. Zwiedzać świat? Owszem, 
ja także bym pragnął — jeśliby Wy­
socy pozwolili, a takich jak ja róż­
nych Mrożków jest w Polsce wielu. 
Ale nas za granicę nie puszczają. 
Chociaż ińa pewno nie handlowali­
byśmy spirytusem i nie kupowali­
byśmy samochodów za niewiadomego 
pochodzenia moniaczki, co się ponie­
którym naszym reprezentantom na­
rodowym ostatnio przydarza...

Pojedzie taki na różne Riwiery, 
odżywia się odpowiednio, i repre­
zentuje. Często przegrywa, ale to fra­
szka, pojedzie następnym razem zno­
wu. I reprezentuje. I grają mu 
hymn narodowy. I robią zdjęcia — 
z przodu, z tyłu, z góry i z dołu. Ale 
na to zgoda. Sława sportowca trwa 
jedną minutę — niechże więc. Ale 
kto mi odważy się powiedzieć, że 
nasi amatorscy sportowcy nie są 
czystej wody zawodowcami? Pano­
wie, nie bujajmy się, kto uprawia 
sport wyczynowy, kto dziesięć razy 
w roku jeździ na „międzynarodowe" 
spotkania — ten nie może robić nic 
innego. Tak było z Królakiem z Ko- 
cerką, tak jest z Sidłą i tylu innymi. 
Może gdżieś tam są — dla formalno­
ści — zapisani w jakimś przedsiębior­
stwie. Ale że nie są f aktycznymi pra­
cownikami — to jest dla mnie nie­
mal zupełnie pewne. Ale nie o to 
mi dzisiaj chodzi. To tylko na mar­
ginesie. Wracam więc do sprawy 
oficjalnej reprezentacji narodowej w 
sporcie. Myślę, że okładanie sportu 
— dziedziny (powtarzam) dobro­
wolnej pasji zawodniczej — uro­
czystym kompresem narodowych 
hymnów i flag ma w sobie jakieś 

relikty totalitaryzmu. Nie wiem 
kto pierwszy wpadł na ten pomysł, 
może jeszcze Grecy, ale uważam, że 
nie mógł tego -wprowadzić ktoś, kto 
traktował sport czysto, bez polity­
cznych aspiracji.

W minionych latach i sport uczy­
niono w Polsce jedną z tzw. „trans­
misji". Zresztą — cały świat choru­
je na to samo. Amerykanie podobno 
w czasie meczu najlepszych drużyn 
basketbalu czy rugby — gotowi by­
liby zapominać o całym świecie z 
wyborami prezydenckimi włącznie. 
Ale to już jest pewien styl życia. 
Wykształcony kult mięśni i pięści. 
U nas istnieje on także. Wśród chu­
liganów. Jak tak dalej pójdzie, to 
i oni — w razie kolejnego zwycię­
stwa nad milicją — każą sobie za­
grać „Jeszcze Polska nie zginęła"—

Ale wpadam w tonik nieco przy- 
żartobliwy. Panowie wybaczą. Pa­
nowie mają marsowe miny? Pano­
wie napiszą dwanaście listów z 
podpisami protestującymi przeciw­
ko? Uprzejmie proszę. Listy czy­
tuję z niezmiennym zainteresowa­
niem. Jednakże ośmielam się po­
prosić ludzi, którzy traktują, rów­
nie jak ja, Hymn Nprodowy powa­
żnie, mają dlań szacunek i nie chcą 
by go dewaluowano w czasie chryj 
pseudosportowych — jak się to czę­
sto zdarza —• aby DOMAGALI SIĘ 
WRAZ ZE MNA WPROWADZENIA 
ZAKAZU WYKONYWANIA HYM­
NU NARODOWEGO W CZASIE 
IMPREZ SPORTOWYCH NIE MA­
JĄCYCH SZCZEGÓLNEGO ZNA­
CZENIA. Jestem za pozostawieniem 
hymnu nawet dla igrzysk — ale np. 
takich jak w czasie Festiwali świa­
towych, gdzie sport jest jedną z re­
prezentowanych przez narody dzie­
dzin i gdzie przyświecają cele nie 
tylko ambicjonalne czy ubieganie 

się o tytuły — ale także poważniej­
sze, do których przywiązują wagę 
całe narody — także, ale nie tak 
jak w ubiegłą niedzielę — ze wzglę­
dów pozasportowych...

Bohdan Drozdowski
P. S. Przed wydrukowaniem tego 

lelietonu przeczytał go pewien mło­
dy i ładny magister polonistyki i 
skrzywił się: Nie masz' racji — po­
wiedział. Sportowcy przecież w ten 
sposób rozsławiają imię swojego 
kraju. Na co ja: Tak? Wobec tego 
kto rozsławia kraje — Hymny — 
czy pięści i nogi? Jeżeli Hymny, 
to... itd. Uważam, że rozsławiać 
kraj można także przy pomocy „Ka­
rolinki" i „Ej, przeleciał ptaszek". 
Fo co zaraz „Jeszcze Polska nie 
zginęła"?

MOJA POCZTA:
Ponieważ na ogół nie czytuję 

swoich felietonów — nie zauważy­
łem bardzo przykrego dla mnie 
błędu w felietonie zatytułowanym 
„Ach, mospanie, zali to uchodzi'1? 
traktującym o nowohuckim przed­
stawieniu „Nowego Don Kichota" 
Al. Fredry. W odpowiednim miej­
scu wydrukowano tam „Szajnowę 
szmaty", gdy powinno być „Szaj- 
nowe szaty" — za który to błąd, 
wynikły na pewno z mojej winy, 
Pana Szajnę, znakomitego sceno­
grafa, który zachwycił mnie już 
nieraz swoją niesłychaną inwencją 
— serdecznie przepraszam. (Nb. 
przedstawienie „Imion władzy" u- 
ważam za genialne. Najlepsze ze 
wszystkich dotychczasowych pre­
mier i prapremier Teatru Ludowe­
go. Składam te wyrazy zachwytu 
na dowód, żem bezstronny, i że nie 
mam za pazuchą osobistych niechę­
ci z powodu pewnej nie przyjętej — 
kieipskiej zresztą — sztuczki...)

HUMOR
NASI RYSOWNICY PROPONUJĄ Z OKAZJI 
4OO-LECIA POCZTY POLSKIEJ WYDANIE 
SERII NASTĘPUJĄCYCH ZNACZKÓW

HUMOR
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SCHODÓW
Usiedliśmy na tarasie kawiarni

„Cafe Brebant”, oddalonej aźle- 
dwie o parę kroków od „Folies- 
Bergeres”. Ginette spojrzała na swój 
taniutki zegarek.

— Mam bardzo niewiele czasil. 
Muszę być w teatrze na godzinę 
przed spektaklem. Proszę więc 
prędko zadawać pytania.

Ginette jest jedną z 36 tancerek 
toFolies Bergeres”, które co wieczór, 
mniej lub więcej rozebrane, tańczą 
na scenie tego znanego teatru. Bez 
niego program zwiedzania Paryża 
przez turystę byłby niekompletny. 
Ginette wygląda w „cywilu" cał­
kiem niepozornie, tak że żaden męż­
czyzna nie zwróciłby na nią uwagi 
na ulicy. Wygląda ona, jak jedna 
z setek tysięcy miłych, małych pa­
ryżanek. Studiuje prawo na parys­
kiej Sorbonie. Aby zaś opłacić stu­
dia, zarabia...

— Jak wysoka jest pani pensja? 
•»- pytam.

• — 35 tysięcy franków miesięcznie 
£o wszystkich potrąceniach. Ale z 
tego muszę sama kupować sobie 

szminkę, baletki i prawie każdego 
wieczora muszę ząpłacić taksówkę, 
aby po przedstawieniu dostać się do 
domu...

Ginette wzdycha. 35 tysięcy fran­
ków? Znam ceny w Paryżu: za 
umeblowany pokój, za żywność, za 
wszystko dookoła i dobrze rozu­
miem westchnienie Ginetty.

— Mówi pani szminkę! A fryzje­
ra? — Ginette ma trwałą ondula­
cję i włosy ufarbowane na ciemno­
czerwony kolor.

— Fryzjera chętnie zapłaciłabym 
sama, gdybym mogła. Ale my 
wszystkie jesteśmy zobowiązane 
umową do korzystania z usług sta- 
tego fryzjera „Folies-Bergeres”. To 
wprawdzie nas nic nie kosztuje, ale 
za to eksperymentuje on na na­
szych włosach i kiedy się przy tym 
dozna szkody mą się doprawdy pe­
cha. Dyrekcję to nic nie obchodzi.

.— A nie spotykają panią w tea­
trze, nazwijmy to delikatnie, nie-, 
przyzwoite propozycje?

— Żadną miarą. Przeciwnie, dy­
rektor i reżyser dbają o surowość 
obyczajów, przynajmniej wewnątrz 
zakładu. Flirt z jakimś tancerzem 
lub innym pracownikiem teatru 
równa się natychmiastowemu zwol­
nieniu z pracy.

— A po przedstawieniu? Nie, nie... 
— wycofuję się szybko pod nagie 
niechętnym i podejrzliwym spojrze­
niem — to nie miała być propozycja 
randez-vous z mojej strony. To tyl­
ko zawodowa ciekawość.

— Po przedstawieniu możemy ro­
bić, co nam się podoba. Sądzę, że 
dyrekcja nie miałaby tego za złe, 
gdyby któwś znas spotkała się na p.ar- 

Każdy z tych kostiumów kosztuje 
więcej, niż roczna, gaża tych trzech 
tancerek z „Folies-Bergeres", Krót­
ka rewia „Ach! Quelle Folie!" kosz­
towała ponad 300 milionów fran­
ków. Z tej olbrzymiej sumy ani je­
dna piąta nie została wydatkowana 
na pensje i gaże wszystkich pra­

cowników teatru.

kiecie z jakimś grubym panem. Przed 
paru miesiącami jedna z koleżanek 
tancerek żaliła się dyrektorowi Paul 
Derval, że mało zarabia. „Mademoi- 
selle — odpowiedział jej dyrektor —- 
daję pani sposobność pokazywać co 
wieczór piękno pani ciała. Jeżeli pa­
ni nie wie co z nim zrobić po przed­
stawieniu, czy to moja wina?

Zdarza się naturalnie, że ta czy 
inna spośród moich koleżanek scho­
dzi na śliską drogę, ale to samo mo­
głoby się jej zdarzyć, gdyby była 
na przykład stenotypistką albo mo- 
dystką. To jest sprawa moralnej 
postawy. Większość tancerek, to na­
prawdę dzielne dziewczęta albo 
młode matki, Teatr „Folies“ nie 
jest miejscem rozpusty, ale zabawy 
i rozrywki. Ale nie dla tych, którzy 
tam pracują...

— Wie pan, niejednokrotnie jtiż 
zastanawiałam się nad tym, dlaczego 
właściwie ten teatr jest wyprzeda­
ny z wieczora na wieczór. Często 
trzeba nawet kupować bilety w pas­
ku. W rzeczywistości przecież na 
pierwszej lepszej plaży widzi się 
więcej i nieraz bardziej obnażonych 
ciał, niż u nas. I o wiele bliżej. „Fo- 
lies-Bergeres“ nie jest moim zda­
niem żadną sztuką, według jakiejś 
starej, francuskiej tradycji, ale po 
prostu sztuką jarmarczną. Natural­
nie przepych kolorów, muzyka i 
wielobarwne kostiumy — to. wszyst­
ko działa oszałamiająco, ale ze sztu­
ką nie ma to nic wspólnego.

Ginette popija łyk soku pomido­
rowego i znowu zerka na zegarek.

— Teraz to już muszę naprawdę 
uciekać. Dosyć panu naopowiada­
łam.

— Jeszcze prędziutko jedno py­
tanie: co pani, jako tancerka w 
„Folies-Bergeres" odczuwa w swoim 
zawodzie, jako najbardziej nieprzy­
jemne?

— Pan się myli, jeżeli pan sądzi, 
że odpowiem: tańczyć nago. Do tego 
można się przyzwyczaić. Nie, naj­
bardziej nieprzyjemne są... schody.

— Schody???
■ —Tak! Schody! Dziewięć razy, 

podczas spektaklu trzeba pędzić ni­
mi tam i z powrotem, aby się prze­
brać. Z trzeciego piętra na dół i zno­
wu w górę. Garderoby znajdują się 
na czwartym piętrze;: scena na 
pierwszym. Schody są strome i wą­

skie, a my się musimy bardzo spie­
szyć. Kiedyś je policzyłam. Jest ich 
17 pomiędzy półpiętrami, a 3'4 mię­
dzy piętrami. Niech pan zresztą sam 
sobie to obliczy. Ja muszę już ucie­
kać. Każde spóźnienie kosztuje ka­
rę, wynikającą z umowy.

Ginette spieszy do teatru. Nikt 
się za nią nie ogląda, nikt się po niej 
nie domyśla, że za pół godziny bę­
dzie stała w świetle białych reflek­
torów. A ja liczę: trzy razy po 34 
stopnie po każdym występie to już 

Według wywiadu G. R. Reymond 
w „Das Magazin"
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Ta dziewczyna dopiero co wybiegła ze sceny. Już czeka na nią 
garderobiana z nowym kostiumem. Najpierw fryzura, a potem 
druga garderobiana osuszy spoconą i zdyszaną tancerkę, która 
po błyskawicznej zmianie kostiumu za parę sekund musi wrócić 
na scenę. Na drugim płatnie owe słynne „schody".

102 schody, 102 schody razy dzie­
więć to 918.

Dziewięćset osiemnaście schodów 
w górę i drugie tyle w dół. I tak 
co wieczór, a w niedzielę dwa ra­
zy więcej, ze względu na popołud- 
niówkę...

Gdyby to było tylko to i nic poza 
tym więcej. Nie łatwo jest być tan­
cerką we „Folies-Bergeres"!
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TARAPATAMI PONURAKA
można by streścić radziecką komedię 
kolorową pt. „Noc sylwestrowa” zreali- 
zowa<ną przez ELdara Riazonowa w wy­
twórni Akcja odbywa się w
Domu Kultury, którego wszyscy współ­
pracownicy przygotowują bogaty w hu­
mor i atrakcyjne niespodzianki program 
sylwestrowy. Jedynym wyjątkiem jest za­
stępca dyrektora Ogurcow (Igor liiński) — 
jegomość tępy i poz.bąwiqmy poęzuęia hu­
moru, bez aprobaty „góry” nie lubiący 
się „wychylać”. On właśnie ma decydo­
wać ©‘szczegółach programu, które oma­
wia z nim Lena Krylowa (Ludmiła Gur- 
czwnko), młoda i ładną kierowniczka ze­
społów artystycznych.

Ogurcow na nic się nie zgadza. On 
chce wystąpić z tasiemcowym referatem 
zasadniczym i odczytem o astronomii. 
Zamiast orkiestry jazzowej proponuje ze­
spół grajków rr emerytów, kostiumy. 

tancerek wydoją tnu się zbyt frywolne i 
żąda dla nich przyzwoitych strojów. Mło- 
dzięż nie zgadza się z kQ«ncepcj§mi dyrek­
tora — ponuraka i po kryjomu przygoto­
wuje własny program. W tej sytuacji 
„Noc sylwestrowa” staje się nocą nie­
spodzianek dla Ogurcpwa i gości rozba­
wionych wieloma pełnymi humoru i krót­
kich spięć sytuacjami. Ofiarą w pierw­
szym rzędzie jest sa.m Ogurcow. W pełni 
zabawy wychodzi na scenę, by wygłosić 
planowany i napisany przez siebie sążni­
sty referat. Lecz kartki referatu w spo­
sób prestidigatorski zamieniają się w go­
łębie. Ośmieszony i skompromitowany 
wysuwa na scenę prelegenta z odczytem 
o Marsie. I tu niespodzianka. Poważny 
prelegent zaczyna nagle tańczyć. Okazuje 
się, że młodzież czuwa. Nie wychodzi mu 
bowiem żaden z ponurackich numeróv/. 
Oczy z orbit mu wychodzą z rozpaczy i 
zdziwienia, gdy orkiestrą brodatych e- 
rnerytów gra melodie jazzowe. Skutek 
został osiągnięty. Program i ząbawa roz­
wijają się na wesoło. Bawią się wszyscy 
-rr- goście i wykonawcy, a najważniejsze, 
że bawią się i śmieją widzowie tej przy­
jemnej komedii w której znalazły się na 
dobrym poziomie humor sytuacyjny, ład­
ne twarze i nie prze.sząrżowąiię Kreacje 
akloirskie.

OSCAR NIEMEYER architekt 
brazylijski pochodzenia niemieckie­
go (ur. 1907 r.k należy do tej grupy 
architektów, których twórczość jest 
próbą wniknięcia w przyczyny i ge­
nezę charakteru rodzimego budow­
nictwa.

Prawdziwie południowy dyna­
mizm form pełnych jakiejś despe­
rackiej wybuchowości, powiązanej 
logiczną i na wskroś nowoczesną 
konstrukcją — to właśnie architek­
tura Niemeyera.

Gwałtowny rozwój architektury 
brazylijskiej spowodowany wzros­
tem ekonomicznym tego kraju, do­
prowadził do zagubienia myśli ur­
banistycznej w budownictwie.

Natomiast do nielicznych przy­
kładów' budownictwa zorganizowa­
nego należeć będzie nowo budują­
ca się stolica pod nazwą „BRAZII- 
LIA“. Kięrąwnięzą rola x tej.rea­

lizacji przypadnie Oscarowi Nie- 
meyerowi.

Pierwsze zespoły budynków nowo 
powstającej stolicy w stanie Goyos, 
do których należą tymczasowa re­
zydencja prezydenta z domem mie­
szkalnym, pałac rządowy oraz hotel 
dla pracowników, rządowych są w 
toku budowy.

Pierwszy krok został uczyniony 
w styczniu ubiegłego roku przy fi­
nansowej pomocy prezydenta Ku- 
bitska i rządu.

W późniejszym terminie siedziba 
ta zostanie częściowo zamieniona na 
wielkie centrum turystyczne nowej 
stolicy.

Jednopiętrowy pałac rządowy 
mieścić się będzie w centralnej czę­
ści specjalnie na ten. cel wydzie­
lonej egpląna_dyP

Integralną całość konstrukcji two­
rzą abstrakcyjne kariatydy. Na pra­
wo od pałacu rządowego znajduje 
się rezydencja prezydenta, na le.wo 

| ARCHITEKTURA |
zaś siedmiopiętrowy hotel. Ponad­
to w zespole tym przewidziana jest 
kaplica.

Również w trakcie realizacji są 
widoczne na zdjęciu MUZEUM 
SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ W CA­
RACAS i audytorium młodzieżowe.

Są to najbardziej typowe przykła­
dy współczesnej architektury wy­
rażające siłę i rozmach sztuki XX 
Wieku,
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TRZY TWARZE JEDNEJ KOBIETY
Niespełna dwa lata temu świat 

naukowy z napięciem śledził histo­
rię pewnej Amerykanki, u której 
stwierdzono wypadek ciekawego roz­
dwojenia jaźni, Opiekujący się pa­
cjentką dr Thigpen z Uniwersytetu 
w Atlancie nie ujawnił jej nazwiska 
— znana jest pod pseudonimem Ewy 
Wili te.

EWA WHITE — w skromnym do­
mu żona i matka —■ cierpiała od 
dłuższego czasu na męczące bóle gło­
wy. Kiedy dolegliwość ta w pewnym 
momencie ustąpiła, pani White, za­
pomniawszy o swej dotychczasowej 
roli we własnym domu, przemieniła 
się nagle w wyzywającą piękność, 
uganiającą się za mężczyznami, pie­
niędzmi i nocnym życiem. Profesor 
i koledzy byli zupełnie bezradni — 
wszystkie możliwie środki' lecznicze 
jakie jej podawano, zawiodły. Ale

Trzy twarze Ewy White (Joanna Woodwoard)

„FOLI ES—BERGERES1
— barwny film rewiowy reżyserii 
Henri Decoin o miłości francuskiej 
tancerki j amerykańskiego żołnie­
rza w kreacjach Zizi Jeaumaire i 
Eddie Coustantine i bogatej opra­
wie najsłynniejszej od lat atrakcji 
Paryża „Folies-Bergeres". Film jest 
niejako hołdem- złożonym jubilato­
wi w 70-tą rocznicę istnienia.

kiedy stracili już zupełnie nadzieję 
na przywrócenie pacjentce jej po­
przedniej osobowości, Ewa przemie­
niła się nagle po raz trzeci w miłą 
subtelną kobietę, nie mającą jednak 
nic wspólnego ze swym sposobem 
bycia w dwóch poprzednich „wciele­
niach". Pamięć straciła do tego sto­
pnia, że musi się uczyć jeść nożem 
i widelcem, oraz poznać elementar­
ne zasady poruszania się po ulicy.

Historia EWY WHITE, jest obec­
nie filmowana z mało znaną amery­
kańską aktorką Joanną Woodwmard 
przez jedną wytwórnię, a z Eleanor 
Parker przez drugą.

Lekarze spodziewają się, że film 
oglądany przez Ewę White może po­
zwoli jej powrócić do swego ja 
sprzed kilku lat.

J. P.

„PAN DOKTOR’
• •

W moich szczenięcych latach, by­
łem członkiem „Bandy 13“. Już 
nie pamiętam, dlaczego sym­

bolem naszym była trzynastka. U- 
morusani i obdarci grasowaliśmy w 
okolicach podwawelskich naszego 
grodu, upalne dni spędzając na pła­
wieniu się w Wiśle, grze w „szma- 
ciankę", a przede wszystkim ną u- 
stawicznych walkach podjazdowych 
z chłopcami przyległych dzielnic. 
Książka była nam -wrogiem. Nikt 
z „Trzynastki" nie miałby odwagi 
pokazać się z nią publicznie.

Pewnego późnego popołudnia je­
den z Bandy jednak przyniósł ksią­
żkę. Mówię wam, klawa! — zapew­
nił, wyciągając się na trawie — na­
zywa się Moski, Jośki i Srule. Ale— 
zdziwiliśmy się — a o czym to? — 
Tata mówi, że o nas. — O nas? No 
to melduj.

Zasłuchaliśmy się. Mrcfe zapadł, 
czytający z trudem wydłubywał li­
tery z kartek, a my leżeliśmy nie­
ruchomi, zaczarowani. Tego wieczoru 
właściciele sadów okolicznych nie-: 
potrzebnie czyhali na nas z kijami 
w rękach a chłopcy „wrogich" band 
mogli spokojnie grać w plid.zkę. Au­
tor książki, Janusz Korczak, wziął 
nas w jasyr.

Następnego popołudnia nie myślę- 
liśmy już nawet o kąpieli. Słucha­
liśmy dziejów Józków, Jaśków i 
Franków. Petem przyszła kolej na 
Koszałki opałki, Spowiedź motyla, 
Feralny dzień... Daleki, nieznany 
Korczak przeinaczył naszą bandę w 
grono zaprzysiężonych adherentów.

W bieżącym miesiącu mija piętna­
sta rocznica śmierci człowieka, któ­
ry pierwszy przemówił do nas sło­
wem, wyczekiwanym przez nasze 
dziecięce dusze. Ilekroć potem spo­
tykałem się z nazwiskiem Korczaka, 
wracał przed oczy obraz rozchełsta­
nych wyrostków, oczarowanych je­
go opowieściami.

Po wojnie dowiedziałem się, że 
Janusz Korczak, lekarz, wychowaw­
ca i kronikarz dziecięcych serc, kie­
rownik żydowskiego sierocińca, nie 
opuścił swoich dzieci w czas wiel­
kiego pogromu. Nie skorzystał z mo­
żliwości uratowania swojego życia. 
Towarzyszył tulącym się do niego 
sierotom, wierzącym w jego moc o­

brony przed złem, do komory ga­
zowej. W drodze opowiadał im baj­
ki.

Gdzie szukać słów, które głębią 
swoją odpowiadałyby wymiarowi 
życia j śmierci tego człowieka?

Był kierownikiem dwóch domów 
sierot, żydowskiego i polskiego. 
Mieszkał z swoimi dziećmi, uczył je, 
wychowywał i leczył. W bursztyno­
wych oczach Jośków i jasnych o- 
czach Franków mieściło się wszyst­
ko, czego pragnął. Dzieci nazywały 
go po prostu Panem Doktorem. W 
tych zwięzłych słowach zamykały 
całe dla niego uwielbienie.

Przez wiele lat powojennych, po­
stać Korczaka zasnuwała się mgłą 
zapomnienia. Dzieci jego sierocińców 
wyrosły na dojrzałych ludzi, wielu 
z nich podzieliło okrutny los swo­
jego wychowawcy. Pozostali przy 
życiu stworzyli w domach swoich 
ołtarzyki kultu dla pamięci Pana 
Doktora.

Dziś cała prasa poświęca wiele 
miejsca paynięci Janusza Korczaka, 
drukarnie biją nowe nakłady jego 
książek, wybitni wychowawcy od­
twarzają szczegóły jego życia, roz­
ważają osiągnięcia wychowawcze je­
go systemu, potwierdzają nie prze­
mijającą wartość wielu jego ksią­
żek. Janusz Korczak powraca do 
swoich dzieci.

Dążeniem Korczaka było stworze­
nie w ośrodkach swojej pracy ma­
łego społeczeństwa dziecięcego, kie­
rującego się własnymi, przystępny­
mi dla dzieci, założeniami. Naczelną 
wśród tych założeń była zasada spra­
wiedliwości. Nie owej, ujętej w 
twarde paragrafy prawa, ale pow­
szedniej, codziennej, małej sprawie­
dliwości, przystępnej dla umysłów 
i serc swoich wychowanków. Co­
dzienne „uprawianie" sprawiedliwo­
ści, codzienne jej zakorzenianie, 
miało uodpornić szkielet moralny 
dziecka na złe wpływy. Niwelowało 
ono różnice klasowe, zawodowe i 
rasowe pomiędzy mieszkańcami je­
go domów.

Maleńkie społeczeństwa sierociń­
ców Korczaka posiadały własne sa­
morządy, decydujące o sprawach 
dnia powszedniego. Własnymi gazet­
kami informował się o trudnościach 

i osia.gnięciach swoich ośrodków, o 
wyrokach swoich sądów, o inten­
cjach tych wyroków. Nie była to 
jednak społeczność wyizolowana z 
życia codziennego. Korczak umiał 
nurt tego życia włączać w sprawy 
powszednie małych obywateli. Uszla­
chetniał swoje dzieci, wyczulał na 
krzywdę innych, ale ich nie prze­
czulą!.

Doświadczenia swojego laborato­
rium wychowawczego przenosił 
Korczak na kartki książek. W ten 
sposób jego system wychowawczy 
nie pozostał bez wpływu na współ­
czesnych. Jeśli nawet nie wszystko, 
przejęte od Korczaka, znajdowało 
należyty oddźwięk w innych ośrod­
kach wychowawczych, to jednak 
najcenniejsza jego zdobycz — ów 
ciepły, serdeczny stosunek do dzie­
cka — znalazł wielu naśladowców. 
Kochać — znaczyło u Korczaka ro­
zumieć potrzeby dziecka, nie tylko 
te zewnętrzne, ale i wynikające z 
struktury psychicznej wychowanka. 
I tu należy szukać istoty wpływów 
Pana Doktora na swoich podopiecz­
nych.

Rezultatem pracy Korczaka była 
wiedza o dziecku, konsekwencją tej 
wiedzy — jego pisarstwo. Było zwy­
cięskie, podporządkujące sobie mło­
dego czytelnika nie łatwizną obra­
zowania, ale silą oddziaływania na 
jego wrażliwość.

Jeden z wybitnych fachowców po­
wiedział: — system Korczaka jest 
prosty i dlatego tak trudny do rea­
lizowania. Myślę, że tajemnica je­
go powodzenia tkwi właśnie w fak­
cie, że Korczak nie miał żadnych 
tajemnic w stosunkach z swoimi 
wychowankami, że był ich rówieś­
nikiem, dojrzalszym od nich przede 
wszystkim o wielkość serca. Gdy- 
byśmy umieli nauczyć tej prawdy 
o Korczaku naszych wychowawców, 
wygralibyśmy batalię o pięknego 
człowieka.

Korczak uzmysłowił nam, że wy­
chowywanie małego człowieka — to 
pewien rodzaj twórczości. Wymaga 
wkładu całego człowieka. I dlatego 
winna ta ciężka i twórcza praca 
znajdować szeroki oddźwięk w pra­
sie. Bo jest to dowodem zrozumie­
nia, A zrozumienie — to najmoc­
niejszy bodziec twórczy.

jo:

KIEDY NIEMCY DOGORYWAŁY
1®A<MEMT¥ (II)

Streszczenie poprzedniego od­
cinka: W styczniu 1915 armia nie­
miecka znajduje się w położeniu 
k-a-astrofalnym. Szef sztabu wojsk 
niemiecKicn. — generałobers’; Gu- 
der.<an —.przewiduje na podstawie 

meldunków sytuacyjnych rozstrzy­
gające uderzenie armii sowieckiej. 
Udaje się wobec tego osobiście ze 
swej kwatery w Zossen (pici, od 
■Berlina-) do kwatery HkJera w 
Ziegc’bergu (Hesjrń, by uzyskać 
od Hitlera obok większe.; samo­
dzielności działań zwolnienie u- 
nieruchomionych przezeń odwodów 
na Zachodzie (Ardeny) i w Kur- 
landi (tzyz. grupa ,,Północ” w sile 
3C dyv*. piechoty).

(KSIĄŻKA JURGENA THORWALDĄ 
„ES BEGANN AN DER WE5CHSEL — 

DAS ENDE AN DER ELBE)

— Guderian na odprawie u Hitle­
ra uprzedza o przewidywanych dal­
szych natarciach radzieckich na 
wielką skalę. Powstrzymanie ich u- 
zależnia od zwolnienia przez Hitlera 
rezerw z frontu zachodniego i Kur­
landii.

— Himmler: „Wierzy pan rzeczy­
wiście, że Rosjanie mogliby natrzeć? 
Toż to bluf — największy od czasów 
Dżengis-chana!"

Na skutek alarmujących meldun­
ków, otrzymanych do dnia 8 stycznia 
1945, zdecydował się Gu-deirian inter­
weniować u Hitlera jeszcze raz, oso­
biście.

Wieczorem dnia 9 stycznia Gu­
derian znajdował się już w 
kwaterze głównej Hitlera. Za 

chwilę rozpoczynała się odprawa. 
Wśród zebranych górowała repre­
zentatywna sylwetka tyjącego już z 
lekka Keitla. Odpychała czerwona, 
zamknięta w sobie twarz Jodła, wpa­
dała w oczy otyła, pękata postać 
Goeringa, wtłoczonego pomiędzy 
swego oficera łącznikowego przy 
Hitlerze, przesadnie eleganckiego 

gen. Christiana' a adiutanta von 
Puttkamera. Brak było Dónitza i 
Bormanna. Mądra głowa szefa szta­
bu rejonu „Południe" przyjemnie od­
cinała się od odpychających, zama­
zanych rysów Himmlera. Koło stołu 
z mapami stał krępy, krzywonogi 
grabarz korpusu oficerskiego —• szef 
personalny armii Burgdiorf.

Tuż po wejściu Guderiana zjawił 
się Hitler. Poruszał się ostrożnie jak 
zgrzybiały starzec. Powłóczył lewą 
nogą, a jego lewa dłoń drżała nieu­
stannie jakby naelektryzowana. Ple­
cy miał pochylone, głowę głęboko 
wciśniętą w ramiona, twarz bladą 
i obwisłą. Czarne włosy przeplecio­
ne były siwymi pasmami. Marynar­
ka ozdobiona dwoma rzędami zło­
tych guzików zwisała niekształtnie z 
jego ramiom. Hitler podał każdemu z 
obecnych na powitanie miękką dłoń, 
po czym powlókł się do stołu z ma­
pami. Na podsunięte przez jednego z 
adiutantów krzesło opadł jak zmięty 
łachman. Natychmiast po tym rozpo­
czął się charakterystyczny trzask i 
szmer, towarzyszący od miesięcy ka­
żdej odprawie sytuacyjnej. Szelest ten 
powstawał przy zetknięciu się drżą­
cej ręki Hitlera z suchym i twardym 
paoierem map, a milknął, gdy 
Fiihrer przytrzymywał rękę obolałą 
ręką zdrową.

Mój Fiihrerze -— rozpoczął Gude­
rian —• przyjechałem tu dzisiaj, by 
osobiście wyłożyć mój pogląd na sy­
tuację, albowiem na podstawie po­
siadanych danych możemy stwier­
dzić z wszelką pewnością, że rosyj­
ska ofensywa zimową, której celem 
jest Berlin, rozpocznie się dnia 12 
stycznia, a więc za 3 dni... Jest pięć 
minut przed dwunastą. Mam nadzie­
ję, mój Fiihrerze, że zdecyduje się 
pan przesunąć posiłki konieczne dla 
frontu wschodniego jeszcze dzisiej­
szej nocy...1

*

Kiedy samochód generałobersta 
Harpe, dowódcy frontu środkowego, 
zatrzymał się dnia 10 stycznia 1945 
r. przed szkołą w Krakowie, gdzie 
znajdował się jego sztab, wyszedł mu 
naprzeciw jego szef sztabu gen. 
Kylander. „W tej chwili — zameldo­
wał — wpłynęła wiadomość o wyni­
ku odprawy gen. Guderiana u Hit­
lera, Fiihrer odrzucił wszystkie jego 
propozycje... Fiihrer nie wierzy w 
możliwość natarcia rosyjskiego — 
front trwa w miejscu'1.

W 24 godziny potem, w nocy z 
dnia 11 na 12 stycznia, niesamowi­
ta cisza panująca ponad białymi 
śnieżnymi płaszczyznami odcinka 
frontowego pod Baranowem' została 
przerwana grzmotem zaporowego o- 
gnia artylerii sowieckiej. Do wieczo­
ra dnia następnego linia frontu nad 
Wisłą została przerwana na kilkuna­
stu odcinkach. Jednocześnie zgrupo­
wanie wojsk gen. Koniewa przystą­
piło do natarcia w rejonie pomiędzy 
Wisłą a Karpatami, uzyskując głę­
bokie włamania w linie niemieckie. 
Od tej chwili jednolity front nie­
miecki przestał istnieć — drzwi na 
Berlin zostały otwarte na rozcież.

Tego samego popołudnia sekretarz 
stanu w ministerstwie propagandy 
— Naumann, wygłosił w Poznaniu, 
przed wielotysięcznym tłumem 
Niemców, wielką mowę. Obwieścił, 
że „front wschodni jeszcze nigdy nie 
był tak silny jak obecnie". Mówił o 
nowych armiach i nowych broniach, 
kończąc oświadczeniem, że „zwycię­
stwo końcowe („Endsie.g") jest pew­
ne".

Ku czci Naumanna sprosił gaulei- 
ter. a zarazem namiestnik państwa i 
komisarz ©brony państwa — Greiser 
do swego przytulnego pałacyku Ma. 
riensee pod Poznaniem grono wy­
branych gości. Wznosząc toast, mó­
wił pełen błogiego optymizmu: „Ni­
gdy nie wątpiliśmy w to, żs lawina 
bolszewicka wykrwawi się przed 
granicami Warthegau i poniesie 
decydującą klęskę. Żywimy wszyscy 
niezłomne zaufanie do Fiihrera i je­
steśmy gotowi w razie potrzeby za­
hamować bolsaewizm wałejn naszych 

ciał, by w ten sposób uratować 
Niemcy i Europę od barbarii Wscho­
du. Nie pozostaje nam nic innego 
nad złożenie podzięki sekretarzowi 
stanu Naumannowi za ponowne za­
pewnienie wszystkich mieszkańców 
Warthegau, iż noga bolszewickiej 
soldateski nie postanie na tej ziemi. 
Niech żyje Fiihrer i godzina, w któ­
rej po ostatecznym zmiażdżeniu bol- 
szewizmu będziemy mogli w dalszym 
ciągu spełniać bez przeszkód nasze 
posłannictwo na Wschodzie!"

Urodzony w Środzie w r. 1897, by­
ły lotnik w czasie I wojny świato­
wej, a potem kierowca taksówki, 
został Greiser w r. 1928 członkiem 
partii hitlerowskiej, a następnie za­
stępcą i rywalem Alberta Forstera w 
Gdańsku. Jako gauleiter Warthe­
gau stał się władcą udzielnego 
państwa, panem zamieszkałych tam 
Niemców i więcej niż panem Pola­
ków. Zadanie jego było proste: wy­
rzucić Polaków czystej krwi do Ge- 
neralgouvernement a na ich miejsce 
osiedlić Yolksdeutechów, którzy wy- 
rzekli się zamieszkałych przez setki 
lat terenów w krajach bałtyckich. 
Galicji i Besarabii, wcielonych po 
roku 1939 do unii .sowieckiej. Stoso­
wnie do planów Hitlera, Himmlera 
i Bormanna, pozostali jeszcze w Po- 
znańskiem Polacy mieli być trakto­
wani jako ludzie II klasy i pełnić 
roboty drugiej kategorii, przy jedno­
czesnym pozbawieniu ich możności 
uczęszczania do szkół. Tak się też 
stało... Wypędzenie Polaków odbyło 
się przy zastosowaniu najbrutalniej- 
szych środków — bez krzty miłosier­
dzia, w spoisób nieludzki, bez żad­
nych względów dla życia ludzkiego... 
Greiser nie wiedział, że budował na 
piasku.

*
Anton Rięss, zastępcą wójta, wra­

cał po południu dnia 18 stycznia san- 
karni z miasta powiatowego do swej 
wsi na wschodnim krańcu Wąrthę- 
gau, Rięss ppęhpdąił z Besarąbii i 
został przesiedlony jako Volks- 
deutsch, kiedy Bęsarąbię zajął ZSRR. 
Pozostawił tam wszystko, na co zło­
żyła się praca całych generacji. Za­
pewniono go, że w Warthegau otrzy­

ma nową zagrodę i stworzy tam so­
bie iiową ojczyznę, Przewędrcw-ił z 
rodziną przez wiele lagrów w Niem­
czech, musiął długo czekać i wiele 
rzeczy wyglądało zupełnie inaczej 
niż sobie to wyobrażał. Wreszcie je­
dnak dotarli do kraju, który miał 
stać się ich nową ojczyzną. Otrzyma­
li zagrodę, która należała do Pola­
ka. Nie odpowiadało im to, bo byli 
ludźmi uczciwymi i wiedzieli, że 
los mści bezprawne wejście w po­
siadanie. Ostatecznie jednak i tak 
uczciwiej wyglądała sprawa ich, niż 
ich sąsiada, który musiał przejąć za­
grodę, gdzie „komando" dopiero co 
zastrzeliło polskiego chłopa. Sąsiad 
Krener nie chciał tego gospodarstwa, 
ale cóż miał robić, gdzie miał się 
zwrócić? Nie daliby mu przecież in­
nego...

Ale lata płynęły i zapomniano o 
poprzednich właścicielach, których 
albo wywieziono do kraju nazwanego 
Generalgoiuvernement, albo też po­
zostali na swych dawnych zagrodach 
jako parobcy.

Anton Riess zaciągnął czapo skó­
rzaną głębiej na uszy i zabił ręce 
przytrzymując lejce między kolana­
mi. Było zimno. Termometr przed 
Kreisamtem wskazywał 15 .stopni. 
Riess popędził konie, bo chciał być 
za 10 minut w domu. W -kieszeni 
swej starej watowanej kapoty wiózł 
notes w którym zapisał skrupulatnie 
wszystko, co Kreisleiter kazał powtó­
rzyć ludziom we wsi: „Front trzyma 
się wspaniale. Po początkowych po­
wodzeniach Rosjanie utknęli. Nie­
miecka armia pancerna znajduje się 
w marszu, by odrzucić ich z miejsc, 
gdzie zdołali dotrzeć. Sam Fiihrer 
interweniował i oświadczył, że ra­
czej przedwcześnie sięgnie do nowej 
broni, którą wołałby zachować na 
później, niż pozwoli, by chociaż skra­
wek Warthegau wpadł w ręce nie­
przyjacielu. Gdyby wydarzyło się je­
dnak coś nieprzewidzianego — ale z 
tym nie należy się liczyć — ludność 
zostanie na czas uprzedzona, by móc 
w spokoju opróżnić wieś".

'dalszy ciąg nastąpi)
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DADAI ZM
DADA — tak we Francji dzieci na­

zywają konia — to było pierwsze sło­
wo jakie w otwartym na chybił trafił 
słowniku Larousse‘a znalazł Tris­
tan Tzara szukając nazwy dla gru­
py poetów, malarzy i muzyków, 
skupionych w klubie artystycznym, 
który z początkiem 1916 r. rozpoczął 
swoją działalność w kabarecie „Vol- 
taire" w Zurychu. Nazwa „dada“, 
pisał Ribemont-Dessaignes, „nie 
znaczy nic, nie pragnie nic znaczyć 
i została przyjęta właśnie z powodu 
swojej nicości1
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Chociaż nazwa powstała w Szwaj­
carii, sam ruch jednak rodził się i 
niezależnie w trzech różnych ośrod­
kach: w Nowym Jorku, w Zurychu 
i w Paryżu, gdzie — już po wojnie 
— ostatecznie się skrystalizował, 
rozprzestrzeniając się równocześnie 
na teren Niemiec.

DADAIZM był protestem prze­
ciwko wojnie, która w oczach mło­
dych artystów skompromitowała bur- 
żuazyjną kulturę i moralność, a na­
wet więcej — kulturę i moralność w 
ogóle. Na zasadzie absolutnego ab­
surdu i bezsensu dadaiści przeciw­
stawiali się tym wszystkim ideałom, 
które dotychczas uważane były za 
nienaruszalną świętość, usiłowali 
zdemaskować i zdewaluować takie 
wartości jak ojczyzna, cześć, religia, 
wielkość i zasługa ludzka, w imię 
których posyłano miliony ludzi na 
rzeź. „Po prostu urągaliśmy wszyst- 
kiemu, nic nie było dla nas święte, 5. 
pluliśmy na wszystko i to było dada. L 
Nie był to ani mistycyzm, ani komu- V 
nizm, ani anarchizm. Wszystkie te ' 
kierunki miały jakiś program. Myś­
my natomiast stanowili całkowity, 
czysty nihilizm i naszym symbolem 
była nicość, próżnia, pustka"... — 
powiada niemiecki malarz Georg 
Grosz.

Malarstwo stanowiło zaledwie 
drobną i to wcale nie najważniejszą 
cząstkę dadaizmu, którego program 
— jeśli w ogóle można tu mówić o 
programie — nie był tylko estetycz­
ny, ale wyrażał szeroko pojętą po­
stawę życiową, swoisty - pogląd na 
świat — podobnie jak to będzie mia­
ło później miejsce w surrealizmie. 
Toteż w praktyce malarskiej da­
daiści starali się przede wszystkim 
ośmieszyć tradycyjną estetykę i tech­
niki związane z wykonywaniem 
dzieła sztuki, wysuwając na pierwszy 
plan swoje collages i fotograficzne 
montaże, budowane na zasadzie nie­
oczekiwanych, irracjonalnych zesta­
wień tak co do treści, jak i formy.

„Antymalarstwo" — oto hasło ja­
kie rzucają Marcel Duchamp i Fran­
cis Picabia, którzy w 1915 r. zna­
leźli się w Nowym Jorku zetknąw­
szy się tu po raz pierwszy ze sobą, 
oraz Amerykanin Man Ray. Orga­
nem ich staje się antyartystyczne 
pismo „291" założone -w tym samym 
roku przez Alfreda Stieglitza, no­
wojorskiego fotografa i właściciela 
galerii obrazów, mecenasa awangar­
dowych kierunków w sztuce; później 
zaś wydawane przez Picabię pismo 
„391" oraz pisma Duchampa „The 
Blindman" i „Wrongwrong".

Marcel Duchamp, który otarłszy 
się o futuryzm coraz bardziej roz­
bijał w swoich obrazach formy 
przedmiotów, porzuca teraz całkowi­
cie tradycyjne malarstwo i trady­
cyjne techniki. Głosząc pogardę dla 
wszelkich uznanych wartości, pod­
nosi do godności dzieła sztuki przed­
mioty gotowe, powszechnie używane, 
produkowane seryjnie (ready-ma- 
de): wieszadło na ubrania, grzebień, 
taca na butelki, koło od roweru, czy 
nawet zwykły nocnik, który — za­
tytułowawszy go „Fontanna" — wy­
stawił w nowojorskim Salonie Nie­
zależnych w 1916 r. Uważał zresz­
tą, że można też postępować odwrot­
nie, z dzieła sztuki zrobić- przed­
miot codziennego użytku, np. „po­
służyć się Rembrandtem jako des­
ką do prasowania". To był na 
szczęście tylko czysto teoretyczny 
postulat. W praktyce Duchamp ogra­
niczył się do tego, że na reprodukcji 
„Giocondy" Leonarda da Vinci do­
malował frywolne wąsiki i bródkę, 
nadając temu dziełu tytuł „L. H. O. 
O. Q.“ (1919). Równocześnie wycho­
dząc z założenia, że „płótna mają 
kurz w zadku", ucieka się do prze­
zroczystych płyt szklanych, tworząc 
na nich olejną farbą i techniką 
collage‘u czysto nieraz abstrakcyj­
ne, geometryczne kompozycje. W 
latach 1915—1923 powstaje też słyn­
ne „antyarcydzieło" Duchampa — 
„Mężatka obnażona przez swoich 
nieżonatych nawet", ogromna kom­
pozycja z form wyciętych w malo­
wanej blasze cynowej i nalepionych 
na płytę szklaną trzymetrowej wy­
sokości. Tematem tej kompozycji, 
jak twierdzi ANDRE BRETON, jest 
„miłość ludzka widziana przez 
tę z innej planety, która nic z 
nie rozumie

WALIZA MARCEL DUCHAMP Z REPRODUKCJAMI JEGO 
OBRAZÓW.
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„Zdarzeniach"
Pewnego popołudnia z książką te­

lefoniczną w ręku postanowiliśmy 
przeprowadzić kilka rozmów z mie­
szkańcami Krakowa. Rozmów tych 
było 41, z tego zaledwie 19 osób 
nigdy nie czytało „Zdarzeń" (jed­
na pani, tel. 206-21 obiecała: „zaraz 
kupię").

Nasze pytanie brzmiało:
Co pan (pani) sądzi o „Zdarze­

niach"? Co się panu (pani) w nich 
podoba, a co się nie podoba?

ADAMCZYK MIECZYSŁAW TEL. 
504-19.

Dla mnie „Zdarzenia" są ostat­
nio mniej ciekawe, mniej atrakcyj­
ne. Może jest trochę za dużo mate­
riałów naukowych. ABC Sztuki już 
trochę nudzi. A w ogóle to bym wo­
łał, aby tygodnik był bardziej lek­
ki. No i żeby koniecznie była krzy­
żówka.
BADURA STANISŁAW, tel. 227-39

Odpowiada głos kobiecy.
Ze „Zdarzeń" można się dowie­

dzieć, co się dzieje na świecie, 
ezczególnie cenne są wszystkie ma­
teriały mówiące o nowościach tech­
niki i wynalazkach. Nie podoba,mi 
się natomiast i to w sposób zdecy­
dowany powieść Kwiatkowskiego.

CALIKOWSKI JAN, tel 341-59
Odpowiada głos kobiecy.
Interesujący tygodnik, w którym 

szczególnie cenne są materiały po­
pularno-naukowe. To są rzeczy bar­
dzo pouczające. Ciekawa jest po­
wieść, która odkryła tło i bagno w 
jakim żył i działał Mazurkiewicz. A 
braków na razie nie widzę.
ĆMIKIEWICZ JAN, tel. 500-09.

Ciekawy tygodnik, który z przy­
jemnością bierze się do ręki dla 
pożytecznego zabicia czasu. Nato­
miast uważam, że druk powieści o 
Mazurkiewiczu jest pomysłem naj- 
zupełnie chybionym. Po prostu te­
mat jest zbyt odrażający. Nie zna­
czy to, że nie lubię powieści krymi­
nalnych, ale nie tak na żywo prze­
niesionych z życia.

ItADAK ZBIGNIEW, tel. 230-65.
Bardzo ciekawe są felietony Dro­

zdowskiego. Wiele w nich tez po­
lemicznych, a więc zmuszających do 
myślenia. To samo można powie­
dzieć o artykułach Lema. Bardzo 
celowe są ankiety, które w sposób 
wszechstronny naświetlają pewne 
problemy. Ale czytanie zaczynam 
od „Zderzeń". Nie podoba mi się 
natomiast szata graficzna i te całe 
strony maleńkich rysuneczków. A 
powieść jest rozwlekła i zajmuje 
stanowczo za dużo miejsce.

EFFENBERGER HALINA, tel. 581-93
Ciekawy tygodnik, który moim 

zdaniem za mało przeznacza miej­
sca na problemy kulturalne i arty­
styczne. A są to przecież rzeczy 
bardzo istotne. Nie podoba mi się 
powieść o Mazurkiewiczu. Po pro­
stu styl i ujęcie tematu nie odpo­
wiadają mojemu poczuciu litera­
tury.

FECZKO EMIL, tel. 220-62
Dobrze, że „Zdarzenia" zamiesz­

czają opisy najnowszych osiągnięć 
z zakresu medycyny i techniki. Na­
tomiast uważam że „Sztuka" jest 
pisana zbyt fachowo a więc niedo­
stępnie dla szerszego ogółu czytel­
ników. O powieści Kwiatkowskiego 
można powiedzieć tylko jedno sło­
wo: brukowa.

GABRYL TADEUSZ, tel. 324-74.
Dobra szata graficzna i zły pa­

pier. Więcej złych rzeczy w „Zda­
rzeniach" nie widzę. Natomiast wi­
dzę wiele pozytywów. Na przykład 
dobrze, że piszecie o sprawach bar­
dzo często przemilczanych. Bardzo 
cenna była ankieta o sprawach ży­
cia seksualnego. Takich materia­
łów mówiących o problemach dra­
żliwych trzeba jak najwięcej. No i 
za każdym razem z niecierpliwością 
oczekujemy na dalszy ciąg powie­
ści o Mazurkiewiczu. Dobra, cieka­
wa, żywo napisana powieść.
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Uwagi w sprawie konkursu
W związku z licznymi zapytania­

mi w sprawie konkursu wyjaśnia­
my, że zdjęcia winny być robione 
na papierze białym błyszczącym 
wielkości 619, 16/12, 13/18. Najwię­
cej szans mają zdjęcia ujmujące 
prostotą, niewypozowane, wzrusza­
jące i niebanalne. Niestety na wie­
lu zdjęciach dzieci wyraźnie pozu­
ją. Gdy dziecko jest naprawdę zajęte 
zabawą, wtedy wychodzi na zdjęciu 
naturalnie. Im młodszy wiek, tym 
więcej w zdjęciu szczerości. Po­
jęcie zabawy u dziecka jest bar­
dzo szerokie. Wiele jednak zdjęć 
nie ma nic wspólnego z zabawą, są 
to tylko portrety dzieci.

IIACHAJ STANISŁAW, tel. 245-25.
Mimo, że „Zdarzenia" nie są 

przeznaczone dla jakiejkolwiek gru­
py zawodowej zamieszczają dużo 
materiałów naukowych i technicz­
nych. Ale wszystkie te materiały 
są tak przystępne, że mogą być 
zrozumiałe przez każdego. Za to 
powieść uważam za łatwiznę, dla 
chwycenia czytelnika najmniej wy­
robionego. Można to jednak osiąg­
nąć powieścią bardziej wartościo­
wą. Tym bardziej, że obecna po­
wieść pozostaje w rażącej dyspro­
porcji do poziomu całego tygodnika.

JABCZYŃSKI JULIAN, tel 206-44.
Odpowiada głos kobiecy.
To jest dobre, że materiał jest 

bardzo różnorodny i każdy znajdzie 
coś odpowiedniego dla siebie. Zbyt

1 I s Z 
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W ostatnim ty­
godniu zostało 
nagrodzone zdję­
cie nadesłane przez 
Bronisława Kle­
mensa, Warszawa, 
Niepodległości 156 

przedstawiające
Krzysia K. Zdjęcie 

zatytułowano:
„Mamo, Tobie 

śpiewam tę 
pieśń..."

Zdjęcie wyróżnio­
ne reprodukujemy 
poniżej. Nadesłał 
je p. Jerzy Kniagi- 
nin, Nowa Huta.

W konkursie naszym nie stawia­
my zbyt surowych wymogów este­
tycznych. Oczywiście kompozycyjnie 
zdjęcie musi być możliwie dobrze 
ujęte. Najważniejszą jednak rzeczą 
jest nastrój pogody, radości, beztro­
ski, szczęścia. Wyczarować taki na­
strój na zdjęciu — oto zadanie tru­
dne ale wdzięczne. Konkurs ma speł­
nić głębszy cel: nauczyć dobrej fo­
tografii. Wyławiamy zdjęcia stosun­
kowo dobre by przekazać je szero­
kiemu ogółowi czytelników. A ko- 
r uż nie .leży na sercu uchwycić swe 
dziecko w sytuacji najbardziej cha­
rakterystycznej? Życzymy więc na­
szym czytelnikom, dalszych sukcesów.

natomiast mało materiałów kryty­
cznych, które by mówiły o spra­
wach dnia codziennego, przede 
wszystkim o takim palącym proble­
mie, jakim jest na przykład problem 
młodzieży.

KACZA JÓZEF, tel. 349-09
Jako lekarzowi podoba mi się 

wasz sposób poruszania problemów 
zazwyczaj przemilczanych. Zauwa­
żyłem już kilkakrotnie, że ludzie 
zazwyczaj zaczynają czytać „Zda­
rzenia" od ankiet. To wartościowe 
pozycje. W ostatnim jednak czasie 
zauważyłem materiały nie pierw­
szej wagi, nie najistotniejsze. To 
spłyca problematykę i obniża po­
ziom pisma. Ale chyba nie zawsze 
można zachować najwyższy lot.

ROZMAWIAMY z CZYTELNIKAMI
EUGENIUSZ MALISZCZAK, Kra­

ków, Krowoderska 53/2. Cytujemy 
wyjątki Pańskiego cennego listu: 
„Jako stały czytelnik Waszego pis­
ma szczególnie żywo interesujący 
się działem „Medycyna", pragnę 
powiadomić, że zagadnienia medycy­
ny są, że tak powiem, wielką pa­
sją czytelników „Zdarzeń" Cóż ro­
bić, ponoć medycyna to życie a ono 
najbardziej wszystkich interesuje i 
ciekawi. Odbywając często podróże 
dość niemało stoczyłem dysput z 
czytelnikami „Zdarzeń" na temat 
artykułów medycznych ukazujących 
się w Waszym piśmie. Część czytel­
ników zwłaszcza generacja starsza 
(stanowiąca zresztą mniejszość) 
twierdzi, iż artykuły te są wcale... 
wcale dobre. Młodzież natomiast, 
że nazbyt suche i mało nawiązujące 
do życia”.

Pańskie cenne uwagi wzięliśmy 
sobie głęboko do serca. Prosimy o 
odwiedzenie redakcji celem nawią­

JESZCZE IV SPRAWIE ROZWODÓW
W numerze 23 „Zdarzeń" w ru­

bryce „Dyskusja i polemiki — w 
sprawie rodziny" myśl moja zosta­
ła źle podana. Miało być: „Czy nie 
należałoby postanowić, by po 15—20 
latach pożycia małżeńskiego już nie 
wolno było wnosić pozwu o rozwód, 
zwłaszcza jeśli są dzieci".

W małżeństwie po 15—20 latach 
są dzieci przeciętnie w wieku od 
10 do 18 lat. Najbardziej potrzebna 
jest wtedy atmosfera Spokoju oraz 
troska obojga rodziców o kształtujący 
się charakter dojrzewającego czło­
wieka. Nie mówię, że można opusz­
czać małe dzieci i wnosić o rozwód. 
Jestem w ogóle przeciwna rozwodom. 
Nie podałam też granicy lat współ­
życia małżeńskiego, kiedy kwestia 
rozwodu poczyniła by stosunkowo 
mniejsze krzywdy i spustoszenia.

Dowcip tygodni* Rys. J. LISICKA

„RUCH MUZYCZNY"
nr 12 zawiera m. in.:

K. Regamey: 
O Festiwalu SIMC w Zurichu

M. Spisak:
O Igorze Strawińskim

M. Dziewulska: 
Wspomnienie o W. Żuławskim

I. Iwaszkiewicz:
O Chopinie i Regerze

Ankieta:
U progu nowego sezonu 

operowego.
Do nabycia w kioskach spe­

cjalistycznych „Ruch" 
i księgarniach muzycznych 

„Domu Książki".

IDZIKIEWICZ WŁODZIMIERZ, teL 
509-32
Słyszałem w Komitecie Rodziciel­

skim, że nie zawsze są w „Zdarze­
niach" materiały wskazane dla mło­
dzieży. Ją takich nie zauważyłem i 
uważam, że jest to sprawa do dy­
skusji.

LABĘ JAN, tel. 200-15.
W każdym numerze poszukuję 

artykułów Strońskiej. Uważam je 
za bardzo ciekawe i celowe pozycje. 
Pozostając przy tematyce oby- 
czajowo-kryminalnej muszę stwier­
dzić, że nie podoba mi się powieść 
o Mazurkiewiczu. Za poważny to 
temat do takiej sobie sensacyjnej o- 
powiastki.

Telefonicznie rozmawiał
ZDZISŁAW WRÓBEL 

zania współpracy. Żywo reagujemy 
na każdą uwagę czytelników i wy­
ciągamy natychmiast wnioski. To 
pomaga wielce w redagowaniu pi-, 
sma.

ZBIGNIEW KWINTA, Rzeszów, 
Plac Garncarski 6. List Pana głębo- 
boko nas poruszył. Wysyłamy kilka 
poprzednich numerów „Zdarzeń" 
oraz przyrzekamy przez pewien, 
okres czasu przesyłać bieżące nume­
ry gratisowo.

ZDZISŁAW MALINOWSKI, Kra­
ków, Wadowicka 20. Jesteśmy zasy­
pywani formalnie fraszkami. Wła­
ściwie moglibyśmy wydać cały nu­
mer „Zdarzeń" w którym wszystkie 
ważniejsze zdarzenia znalazłyby swo­
je odbicie we fraszkach. Pańskie 
utwory nie są jednak fraszkami. Jest 
to gatunek literacki bardzo trudny. 
Wielu początkującym wydaje się, że 
jest łatwy ze względu na krótkość. 
Jest to jednak złudzenie.

Podałam granicę, kiedy już nie wol­
no wnosić pozwu o rozwód.

W przeważającej większości jest 
jedna tylko przyczyna rozwodów w 
późnym wieku: sprytna, niemoralna 
kobieta, która umiała usidlić star­
szego pana, często dla swoich mate­
rialnych korzyści i rozbić rodzinę. 
Gdyby dla. tych panów nie było roz­
wodu, flirt skończyłby się po pew­
nym czasie. Pisząc do Was chciała- 
bym oszczędzić wstydu i upokorze­
nia owym siwym, steranym życiem 
kobietom, porzuconym żonom. Czę­
sto są to matki dorosłych dzieci 
albo dorastających. Najwyższy czas, 
aby poprawić kodeks rodzinny i na­
prawić ciężkie błędy, które spowo­
dowały niedole rozbitych rcdaln.

Le-ka 1

SYLWETKI ARTYSTÓW
na Życzenie czytelników

WIEŃCZYSŁAW GLIŃSKI — ak­
tor, od niedawna występujący w fil­
mie w głównych rolach. Sukcesem, 
który zadecydował o jego popular­
ności jako aktora filmowego, był u- 
dział w filmie „Sprawa pilota Ma­
lesza", która to rola zdobyła mu 
wielkie uznanie widowni. W „Ka­
nale" kreował rolę dowódzcy kom­
panii „Zadry".

Niedługo zobaczymy go w nowej 
polskiej komedii „Kapelusz pana 
Anatola",
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NIE MA ZABAWY
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— Więc ty słyszałeś to też o nas.
— Tak ludzie opowiadają.
— Coś takiego! Nie zdarzyło mi się.
— Tobie przecież tego nie powiedzą w o- 

czy.
— Rany boskie, to okropne. Jakby się o 

tym dowiedział mój ojciec...
— Ludziom nie zamkniesz ust.
— Ale ty chyba nie wierzysz?
— Różnie bywa, mój drogi, różnie bywa.
— Daję ci słowo — Jagiński uderzył się 

w piersi.
— No, chodźmy już. Mam pilny interes.
Jagiński wyszedł pierwszy z garażu cięż­

kim, zmęczonym krokiem. Mazurkiewicz 
zamknął starannie drzwi i poszli w stronę 
przystanku tramwajowego.

W milczeniu minęli przecznicę i przeszli 
przez skwer. Na przystanku Jagiński poczę­
stował Mazurkiewicza Lucky Strikiem i po­
dając mu ogień spytał cicho.

— Gniewasz się na mnie?
— Nie mam za co.
— Nie chciałbym, żebyś się gniewał. Zaw­

sze żyliśmy w przyjaźni. Przyszedłem do cie­
bie jak do przyjaciela, żebyś mi coś pora­
dził. Naprawdę moja sytuacja jest nie do 
pozazdroszczenia.

— Rozumiem cię.
— Odpowiadasz mi tak jakbyś był zagnie­

wany.' Władek, bądźże rozsądny. Chodź pój­
dziemy gdzieś na wódkę. Cóż mi pozostało 
Więcej. Korzystać jeszcze z wolności.

Mazurkiewicz uśmiechnął się ironicznie.
— Możesz nawiać.
— Łatwo powiedzieć. Mam znajomego sę­

dziego, który oświadczył mi, że przy tym sy­
stemie policyjnym, przy obowiązku meldun­
kowym, przy tym zagęszczeniu ludzi w mie­
szkaniach nie ma mowy o ukrywaniu się. 
To nie okupacja. — Jagiński uderzył się na­
gle po ustach. — Cholera, móiyię tak głośno, 
jakbym nie stał na ulicy.

Mazurkiewicz zniżył głos.
— A ja ci mówię, że można się dobrze za­

dekować.
— Ale co to za życie. Ukrywałem się za 

Niemców i wiem jak to wygląda. Lepiej sie­
dzieć w kryminale.

— Więc czego się boisz? Nie podpadniesz 
im, to dobrze, złapią cię, posiedzisz. Ostate­
cznie nic ci takiego nie grozi.

— Ba — sapnął Jagiński — będę spalony 
w całej Polsce, nie mówiąc już o skandalu 
rodzinnym. Po jaką cholerę ja w to wszystko 
wlazłem. Pieniędzy mi się zachćiało, cholera!

— Rzuć pracę. Ojciec cię utrzyma.
— Za dwa tysiące miesięcznie. Ładnie by 

to wyglądało.
— To już nie wiem o co ci chodzi. Tak źle 

i tak niedobrze.
— A żebym ja to sam wiedział o co mi 

chodzi. Mam pietra i wszystko mi się kręci 
we łbie.

Nadjechał tramwaj. Mazurkiewicz wyciąg­
nął rękę do Kazia, który czekał na inny nu­
mer. Jagiński uścisnął go z czułą wylewno­
ścią.

— Nie masz do mnie żalu?
— No, nie mam. Cześć.
— Pamiętaj. Nie chciałbym, żebyś się gnie­

wał.
Mazurkiewicz podniósł rękę do czoła na 

znak pożegnania i wskoczył do wozu. Jagiń­
ski stał chwilę i patrzył aż tramwaj zniknie 
w perspektywie ulicy. Potem zaczął się prze­
chodząc po przystanku. Wyjął notes i prze­
glądał notatki. Wreszcie zniechęcony próż­
nym czekaniem zatrzymał przejeżdżającą 
taksówkę i kazał się zawieźć na ulicę Sław­
kowską.

Mecenas Konieczyński urzędował w lokalu 
Państwowego Przedsiębiorstwa Budowlane­
go. Siedział za biurkiem i czytał Gazetę Kra­
kowską dłubiąc końcem ołówka w uchu. 
Kiedy oznajmiono mu, że ktoś chce się z nim 
widzieć, odłożył ołówek, gazetę wrzucił do 
szuflady i rozłożył przed sobą kilka teczek 
z aktami.

— Proszę!
Do pokoju wszedł Jagiński. Adwokat wstał 

zza biurka z wyciągniętymi ramionami.
— Patrzcie, patrzcie, co za wizyta? Pew­

nie chodzi o alimenta, co? — przymrużył je­
dno oko i starał się być dowcipny.

— Tak, wpadłem — rzekł Jagiński, wy­
ciągając paczkę papierosów.

— Przebacz, że. tak cię przyjmuję — po­
wiedział Konieczyński wskazując na biurko, 

ale jestem zapracowany. Inaczej wypad- 
libyśmy na jakąś kawę.

— Nie zabiorę ci dużo czasu. Co u ciebie? 
Adwokat poskrobał się po szyi.
— Do de Alfons Daudet, jeśli chcesz że-, 

bym ci odpowiedział po literacku. A u cie­
bie?

— Mam kłopoty.
— Ooo! to niedobrze.
— Przyszedłem, żebyś mi co poradził.
— Służę ci oczywiście. — Konieczyński u- 

siadł urzędowo za biurkiem i oparł się łok­
ciami o blat kierując uważny wzrok na Ja- 
gińskiego.

— Wpadł jeden z moich dostawców do ko­
misu. To jego sprawa. Szukam jakichś moż­
liwości wyłabudania go z opresji.

— Na czym wpadł?
— Szmugiel.
— Niedobrze! — skrzywił się Konieczyń­

ski — wszystko tylko nie szmugiel. Są obo­
strzone przepisy.

— Wiem, że niedobrze, ale coś trzeba za­
radzić.

— Gdzie sprawa?
— Nie wiem. Pewnie w UB.
— W UB? Chyba nie. Oni mają inne spra­

wy na głowie. Ale może i w UB. Różnie by­
wa.

— Czy nie znasz kogo co by miał jakieś 
chody.

— Sam mam chody — oświadczył nie bez 
dumy Konieczyński.

— Tak sobie też pomyślałem. Nikt inny 
tylko ty. Ma się przecież dobrych i zdolnych 
przyjaciół.

— Dziękuję. Możesz na mnie zawsze liczyc. 
Siedzi?

— Od dwóch dni.
— Gdzie?
Jagiński rozłożył bezradnie ręce.
— Przyszli do niego do domu. Żonie oświa­

dczyli, że zaraz wróci. Nie ma go do tej pory.
— Najpierw trzeba wiedzieć, gdzie siedzi. 

Po tym zorientujemy się jak sprawa wyglą­
da i kto ma ją w swojej gestii. To pierwsze 
zadanie. Potem zastanowimy się co dalej.

Jagiński przyglądał się swoim paznokciom. 
Powiedział nie podnosząc oczu.

— Boję się, żeby tymczasem nie zaczął sy­
pać.

— Aha, masz z tym coś wspólnego.
— Mam i nie mam. Akurat z tą sprawą 

za którą został przytrzymany nie mam nic 
wspólnego.

— Nie bój się. Śledztwo trwa dłużej niż my 
sądzimy. Zaczniemy zatem od poszukiwań. 
Może to nic takiego. Czy żona aresztowane­
go dysponuje jakąś gotówką?

— Naturalnie.
— Pytam się, bo muszę mieć jakieś pie­

niądze na wstępne koszty. Dziś te rzeczy ko­
sztują.

— Ile? — Jagiński spojrzał nieufnie na 
adwokata.

— He? — Konieczyński przymknął oczy i 
liczył coś po cichu. Wreszcie uderzył ołów­
kiem o biurko.

— Na początek potrzeba jakieś dwadzie­
ścia do trzydziestu tysięcy.

— Żeby dowiedzieć się gdzie on siedzi?
— Może trzeba będzie więcej! Na razie nic 

nie wiem. W takich wypadkach nie lubię 
mówić dokładnie. Nie jest to dużo, zechciej5 
przyjąć do wiadomości. — Matka Goladzkie- 
go wpakowała już setkę żeby się dowiedzieć 
co z Pawłem i do tej pory nic nie wie. No, 
ale ona załatwia to przez jakichś podejrza­
nych facetów. W moim przekonaniu nabija­
ją ją w butelkę. Trudno mi zwrócić jej uwa­
gę, bo jeszcze by sobie pomyślała, że chcę 
sam przejąć sprawę w swoje ręce, że mam 
jakiś w tym interes. No, więc?

— Nie spodziewałem się, że będzie to tyle 
kosztować. Ostatecznie to tylko drobna infor­
macja. — Jagiński gładził włosy. Kroplisty 
pot osiadł mu na czole.

— Człowieku! — wykrzyknął Konieczyń­
ski — nie zdajesz sobie sprawy ile warta ta­
ka informacja. Nawet dla ciebie ile warta. 
Toż to połowa sukcesu. Zaraz wiadomo z ja­
kiej strony uderzyć. A tak! Siedzisz jak ta­
baka w rogu. Nie namawiam cię, ale miałem 
już takich spraw kilkanaście i mam duże 
doświadczenie.

— A niech to cholera! — Jagiński otarł 
się chustką — taka fura pieniędzy.

— Róbcie jak uważacie. Ja inaczej nie 
mogę. Chcesz to ci wyliczę ile muszą koszto­
wać pośrednicy. Bo do źródła inaczej nie tra­
fisz. To szkoda w ogóle gadać. Pan X apli­
kant sądowy bierze piątkę. Ma on znajomego 
w prokuraturze. Musi mu dać piątkę. Tam­
ten zna wysoko postawioną osobę w milicji. 
I ta kosztuje dziesiątaka. Dalszy dziesiątak 
bierze facet mający wiadomości o wszystkich 
aresztowanych, o wszystkich dochodzeniach, 
o... jakby ci tu powiedzieć, no o wszystkim 
co się dzieje w Krakowie. I wypada trzydzie­
ści tysięcy bez mojego zarobku. W tym wy­
padku ja się nie liczę, bo robię to dla cie­
bie. Innych by to kosztowało ździebko wię­
cej.

— Dziękuję ci — rzekł Jagiński — wiem, 
że jesteś porządny chłop.

— Nie ma o czym mówić. Uprzedź więc 
żonę tego faceta i jak się zgodzi, wtedy po­
gadamy. Dobrze?

— Obawiam się, że ja to będę musiał za­
płacić — westchnął Kazio Jagiński.

•— Pytałem ci się czy żona ma pieniądze?
— Ma. Pewnie, że ma. Ale, wiesz, to skom­

plikowana afera.
— Na to już nic nie poradzę. Żal mi cię 

bardzo. Takie rzeczy dzisiaj kosztują. Tam­
ci więcej ryzykują niż ty, bądź pewien. Na­
mów babę, niech ruszy sakwą rodzinną.

Jagiński zaczął chodzić po pokoju. Konie­
czyński wodził za nim wzrokiem nie przery­
wając mu skupienia.

— Widzisz — rzekł Jagiński uderzając dło­
nią po spodniach — żona tego faceta nie bar­

dzo się martwi aresztowaniem męża. Zosta­
wił jej majdan forsy i wolność. Nigdy się nie 
kochali. Obawiam się, że zechce skorzystać 
ze sposobności...

— I prysnąć z gotówką, co? — Konieczyń­
ski zaśmiał się głośno. — Oj, te kobiety, te 
kobiety!

— Może nie pryśnie, ale nie ruszy palcem 
aby mu pomóc. Obowiązek ten spadnie na 
moje barki.

— Pogadaj z nią! Albo wiesz co, mam po­
mysł. Przyślij ją do mnie. Już ja ją namówię. 
Przedstawię jej ewentualności, jakie czekają 
męża i ją jako jego wspólniczkę, gdy przyj­
dzie co do czego. Ręczę ci, że baba wyłoży 
gotówkę z pocałowaniem ręki.

— Nie znasz jej.
— Każda da się nastraszyć. Trochę psy­

chologii i będzie zrobiona na cacy.
— Kiedy to nie jest w jej interesie. Ona... 

ona...
— Co ona?
Jagiński uśmiechnął się bezbarwnie.
— Ona chce żebym ja się z nią ożenił. Już 

wiesz?
— Więc ty i ona? — Konieczyński dostał 

ataku śmiechu, w oczach pojawiły mu się 
łzy. Śmiał się odwracając głowę od Jagiń- 
skiego, który siedział za biurkiem z niewy­
raźną miną.

— Nie widzę w tym nic śmiesznego — po­
wiedział po chwili niezdecydowanym tonem.

— Wybacz — śmiał się Konieczyński — ale 
’ to zabawna historia. Ona chce żeby mąż sie­
dział, a ty żeby jak najszybciej wyszedł i to 
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zapewne z dwóch względów, żeby nie wpaść 
podwójnie.-

— Przepraszam cię. To bardzo ładna i po­
rządna kobieta.

— Nie wątpię. Mam nawet dla niej respekt, 
że pragnie wybrać lepsze.

Jagiński odchrząknął i spojrzał surowo na 
adwokata.

— Zboczyliśmy z tematu i rozmowa przy­
brała charakter niezbyt odpowiedni jak na 
taką chwilę.

Konieczyński momentalnie przybrał urzę­
dowy ton.

■— Zatem ad rem. Moje warunki już znasz. 
Jeśli zażądasz, przystąpię do sprawy nawet 
jutro. Na razie więcej nic nie mogę pora­
dzić.

— Muszę się zastanowić. Jutro dam odpo­
wiedź. I proszę o dyskrecję.

— O, co do tego nie miej żadnych obaw. 
Adwokat, jak ksiądz jest związany tajemnicą 
swego zawodu. Czekam odpowiedzi.

— Do widzenia.
— Powiem ci jeszcze na pożegnanie pe­

wien kapitalny dowcip. Na pewno go jeszcze 
nie słyszałeś.

Jagiński zerknął. na zegarek.
— Niestety, spieszę się. Powiesz mi jutro.
— Żebym tylko nie zapomniał, bo napraw­

dę szkoda.
— Przypomnę ci. Do widzenia.

*

W piątki po południu Lilka Kosma, Jolka 
Kwasiburska, Zuza Kamaszowska, Kasia Ma- 
dycka, Maryjka Linkowska i Lola Łarska 
spotykały się w kawiarni Noworo-lskiego na 
Sławkowskiej.

Ta „babska nasiadówka", jak mówił o tych 
zebraniach inżynier Linkowski trwała zawsze 
kilka godzin. Często bowiem kobiety znudzo­
ne rozmową kończyły spotkanie w jakimś 
barze i dobrze podchmielone wracały do do­
mów.

Tym razem Łarska przyniosła rewelacje o 
przyjęciu u Jaspisowej. Przyjaciółki słucha­
ły jej opowiadania z zapartym tchem. Łar­
ska komentowała zdarzenia, w których bra­
ła udział z cynicznym uśmiechem, malując 
przed podnieconymi kobietami wizje wyszu­
kanych orgii. Tylko Kasi-a Madycka chicho­
tała cicho, widząc jakie wrażenie sprawia 
relacja Loli. Madycka znała doskonale-Łar- 
ską jeszcze sprzed wojny, obydwie bowiem 
pracowały kilka lat jako fordanserki w „Fe­
niksie" i wiedziała, że nic się nie ostoi przed 
językiem przyjaciółki. Pozostałe panie z wy­
piekami na twarzy, głęboko pochylone nad 
stolikiem przeżywały w pełni sprawozdanie 
z domu Jaspisowej.

Łarska specjalnie długo. przygotowywała 
grunt w swoim opowiadaniu, zanim wpro­
wadziła do niego osobę Mazurkiewicza. Uda­

wała oczywiście, że nie dostrzegła, iż z wy- 
mienieniem jego nazwiska, Kamaszowska i 
Kwasiburska baczniej wytężyły swą uwa­
gę. Beztrosko oznajmiła wszystkim, że Ma­
zurkiewicz kocha się w Jaspisowej i że nie 
przysięgła by, czy nie są już po słowie.

— Ech, co ty mówisz — Kamaszowska nie 
wytrzymała wzruszając ramionami. — Prze- 
cięż Mazurkiewicz jest żonaty.

— Mówię co widziałam — rzekła obojęt­
nie Łarska — a słyszałam o tym grubo wcze­
śniej. Coś się mają ku sobie, na to przysięg- 
nę.

— Ależ ona jest ó wiele starsza od niego 
— Zuza nie dawała za wygraną. — Gdzieżby 
on ją chciał?

— A ja powtarzam, że pewnego dnia wy­
buchnie bomba i zobaczymy pana Władzia 
na ślubnym kobiercu.

Maryjka Linkowska zaczęła się głośno 
śmiać.

— To ci heca! Zuza, słyszysz?
Kamaszowska zrobiła minę jakby ją to nic 

nie obchodziło.
— Niech się żeni. Życzę mu szczęścia.
— Z taką starą babą?
— Widać w takich gustuje — odpowie­

działa Kamaszowska kierując to zdanie do 
Linkowskiej.

Maryjka zatrzepotała rzęsami i rzekła si­
ląc się na spokój.

— Na mieście opowiada się, że zagiął pa­
rol ńa ciebie.

— Na mnie? — Kamaszowska wybuchnę- 

ła sztucznym śmiechem — nie zauważyłam 
tego.

— No, no, Zuza, nie kłam! — Lilka po­
groziła jej palcem — wiemy coś o tym.

— Dziwne, bo ja nie — odcięła się Zuza — 
również dobrze każda z was może być o to po­
sądzona. Na przykład Jolka. Była z nim ostat­
nio w teatrze. A czy ja mówię, że Jolka chce go 
usidlić? Była to była. U nas jak się zobaczy 
kogoś razem, od razu szaleje plotka, że nowy 
romans, że miłość i w ogóle. Dlatego ty Ma- 
ryjko masz najmniej do powiedzenia w tej 
sprawie. Co cię łączyło z Mazurkiewiczem 
całe miasto wie.

— Było i skończyło się — Maryjka zało­
żyła wysoko nogę na nogę i nonszalancko 
zapaliła papierosa.

— Moje panny — rzekła Jolka Kwasibur­
ska — gdyby ktoś nas podsłuchiwał, myślał- 
by, że wszystkie kochamy się w tym panu.

— Ja? — uderzyła się w piersi Lilka Ko­
sma. — —Przenigdy. Lubię wysokich, zde­
cydowanych blondynów.

— Zejdźmy z tematu! — klasnęła w dło­
nie Madycka. — Jeszcze dostanie krosty na 
języku.

— Czepiłyście .się mnie, nie wiem dlacze­
go — powiedziała Kamaszowska. — Same 
widzicie, że pan Mazurkiewicz prowadzi dość 
bujne życie, jak nam to przedstawiła Lola? 
i żadna z nas nie odgrywa w nim najmniej­
szej roli. 1

— To mnie nawet trochę zasmuciło — 
westchnęła Madycka — tyle młodych babek: 
i żadna nie warta grzechu.

— Warta, warta, nie martw się — oświad­
czyła Jolka — nie zamieniłabym się z panią 
Jaspisową.

— Ja też nie! — wykrzyknęła Maryjka tak 
głośno, że ludzie z sąsiednich stolików spoj­
rzeli na nią z zaciekawieniem.

— Prawdę mówiąc — powiedziała po ci­
chu Kosma —■ nie wiem co widzi w nim się. 
Mały, niezbyt ubrany, ma duże, nieforemne 
ręce. Zęby jeszcze o niczym nie świadczą —» 
dodała dwuznacznie.

— I skryty! — dopowiedziała Madycka^ 
— Ja już wolę Kamaszowskiego, no nie Zu­
za? Chłopak jak szóstka.

— Dajcie mi spokój. Lola, zamordowałaś 
dzisiejsze spotkanie.

— Czegóż chcesz ode mnie?
— Widzisz, że nie potrafią dzisiaj mówić 

o niczym innym jak tylko o Mazurkiewiczu.
— Nie przypuszczałam, że on taki krewki 

— pokręciła głową Kasia. — Z tego co opo­
wiedziała Lola wynika, że i trochę zepsuty^ 
co? A my lubimy zepsutych mężczyzn, nie 
ma co ukrywać Przyznam się, że zaimpono­
wał mi chłopczyk, chociaż wolę Kamaszow­
skiego.

Wszystkie roześmiały się. Łarska uciszyła 
je ruchem ręki.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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